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o popraw-ę. bytu 
asy robotniczej i pracuj.ącego 

·oo iosła rola Zwiqzków Zawodowych w mobilizowa· 
; niu mas pracujqcych dla wypełnienia uchwał sierpnio-

wego Plenum KC Polskiej Partii Rob.otniczej 
P ,r KCZZ K Wt k" k • robotnikiem, a trzeba go wychować, wyjaś-rZBffiÓWienie przewouniczącego tow. . - I 3SZBWS lego na raJO-. niać mu, uczyć go i uczyć się od niego, gdyż 

wej naradzie aktywu związkowego w Warszaw.ie :!~~~ ~f:ciz~~~\:a~~~n~Izi~~;z~e~~rs~ ~~: 
botniczą. Fakty komenderowania klasą robot· 

chlopst"W"a 

Lipcowe i sierpniowe plenarne posiedzenie „Nfedostatecznq przejawiJJ troskę o pod.nie ni-czą spotyka się przy podpisywaniu umów 
Komitetu Centralnego naszej partii - powie· sienie poziomu ogólnych, materfolrfych i kul- zbiorowych. Miast omówić z aktywem, a na­
dział tow. Witaszewski - <lało gruntowną i turclnych warunków życia mas robotniczych"'. wet na zebraruach ro-botniczych warunki za· I i , 
szcz.ególową anaLzę w sytuacji, jakii wytwo- I to jest zarzut najcięższy i jednocześnie naj- warte w umowie, przed podpisaniem _ robimy 
rzyła się ostatnio w naszym kraju. słuszniejszy. Przeoczaliśmy często, że jednym to bez ich udziału. I ttąd zdarzają się częste 

Siły kapital:styczne w mieście i na wsi chcą z podstawowych naszych obowiązków wobec wypadki, że po podpisaniu umowy powi>tają 
zakom;erwować obecny układ s] społecz· klasy robotniczej jest ciągła i codzienna tro· zatargi na fabrykach, dlate!J{l, żeśmy nie za­
nych i klasowych, by dalej się_ wzbogacać, ska o byt tej klasy, obrona jej interesów i wal b 'k. d - nk -

k · · . . . b" k t . poznali ro otrn ow uprze mo z waru ami by wzmocnić swoje położenie kosztem intere- a z roznym1 prze3awam1 mr? ra y~z?ym1 tej umowy. 
sów mas ludowych, żyjąc jeszcze przy tym naszego aparatu gos-podarczego 1 admm1stra-
wciąż w nadziei -11a interwencję i pomoc z ze· cyjnego, który wypacza sll\l5zne linie naszych . ZANIEDBANIA NA ODCINKU OBRONY 
wnątrz. władz państw-0wych. Jeden to mbi ze złej wo- INTERESOW KLASY ROBOTNICZEJ 
WS?ÓLNE INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ li i chęci wywołania niezadowolenia wśród Weżmy szanowni towarzysze, takie kapital 

klasy ro.botniez.ej, drugi z nadmiaru gorliwo- ne zagad~ienie jak ubezpieczenia. Cośmy zro-
1 PRACUJĄCEGO CHŁOPSTWA ści lub niezro.~umieni~. Naszym obo_wią~~em bili, by one służyły klasie robotniczej, by na-

Zarówno bieżące, codzienne interesy klasy w:obec zorgan1zo_wane3. klasy. robotmcz~J iest si przedstawioi.ele w Radach N~dzorczych pil-• 
robotniczej, jak i jej ogólne interesy, dyktują me tylko to, bysmy p1lnowah wykonama wa- nowali interesow klasy przez nich tam repre­
klasie robotniczej konieczność rozszerzenia e- runków zawartych w umowach _zibiorowych zentowanej, by dawali sprawozdania ze swej 

. lementów socjalistycznych w naszej ggspodar czy protokółach tych runów, lecz 1 to, _bys_my działalności w Radach. Wprawdzie są obiekty 
ce i l!połeczeń~twi!'!, dyktują konieczność wy· w codziennej naszej ~ra42'Y nie zapo~mah o wne przyczyny, lecz to nas w żadnym wypad­
pierau; i l!-kwlc!Owania elementów kapitali• -drooo.ycb, z<laY1a_ł-0by &1ę, ~aw~<Yt.ą~w:y.:- ku nie usp~W'iedliwi<h.-KCZZ raz, rzy dwa ze-

, stycznych. Jednocz~śnie masy biednego i śred wołują poczucie kn:ywdy, o bezp1ec.zenstw1e brała przedstawicieli Zw. Zawodowych, , bę­
niego chłopstwa pragną uwolnić się od wyzy· pracy i higienie, by robotnik <>trzymał oku· dących w Radzie Nadzorczej ZUS-u, ale czy 
sku kapitalisty wiejskiego - bogatego chło· lary ochronne, jeśli tego wymaga_ jego praca, to jest dostateczne? Mo:i:naby mnożyć fakty 
pa. Te wspólne interesy klasy robotniczej i odzież ochronną, mydło czy ręczmk, by w ra· naszego zaniedbania na odcinku obrony inte· 
mas pracującego chłopstwa stwarzają podsta· mach możliwości roztoczyć opiekę nad jego re6ÓW kla6y robotniczej. 
wę do dalszego umocnienia antykapitalistycz· dzieck!em, 2'.łjąć 6!ę zd;owien;i ;obotnika,_ ?Y SPRAWA PODNIESIENIA POZIOMU 
nego sojuszu robotniczo • chłopskiego. Ubezp1eczalma 6łuzyla ]emu i iego rodz1n1e, 

ZAOSTRZANIE S!Ę WALKI KLASOWEJ a nie bimok'racjf; by z odpoczynk~ n:a wcza· KULTURALNEGO KLASY ROBOTNICZEJ 
sach korzystał w p1euws.zym rzędzie i w od- Towarzysz Bierut mówił o niiedostatecmej 

W MIESCIE I NA WSI powiedn.iej proporcji r-0botnik, a tym bardziej trosce Związków Zawodowych o podniesienie 
W tej sytuacji zaostrzającej się walki kia· robotnik dobrze pracujztcy - przodujący ro· poziomu kulturalnego klasy :robotniczej. Pra.g-

sowej w mieście i na wsi, wzmagają się i roz botnik. nę r.zucić irochę światła na warunki, w jakich 
6zerz.ają zadania i znacze.Jlie klasy robotni· NIE MOŻNA odbywała się nasza praca. 
czej, tej przodującej klasy w społeczeństwie, KOMENł>EROWAC ROBOTNIKIEld Myśmy ni~ mieli swoich wypracowanych 
. wzmaga i rozszerza s!ę odpowiedzialność kla metod tej pracy, lecz czerpaliśmy z dośwja<l· 
sy roł>otniczej za dalszy rozwój i wynik na· Myśmy wszyscy ·nu:em nied-o&tatecznie pa- czenia radzieckiich związków zawodowych. W 
szej walki z kapitalizmem, naszej walk.i o &o· miętali <> tym, ie nie można ·komenderować trakcie samej pracy wypracowaliśmy metody, 
cjalizm. 

Treść zawarta w referacie tow. Bieruota jest 
wskazaniem dla całej partii, lecz dla nas par­
tyjniaków - pracujących w związkach zawo­
dowych - obok innych spraw - jest posta­
wione zadanie w tej części referatu, która mó 
wl o pracy i zadaniach związków. 

Ruch zawodowy liczył 3.189.94'1 człon· 
ków na dzień 31-go maj,1 br„ w tym - 823.433 
kobiet oraz 186.980 młodocianych, zorgani.zo· 
wanych w 37-miu związkach przemysłowych. 

Dz;ś prawi-e wszystkie związki rozwiązały 
zagadnienia lokalowe, finansowe, transporto· 
we, -nie rozwiązały w pełni sprawy personal­
nej. Kadry związkowe są jeszcze na niedosta­
tecznym poziomie ideowo - politycznym oraz 
są medostatecznie pr.zygotowane do praktycz· 
nego wypełniani.a zadań ruchu zawodowego. 

Nie posiadamy dobrze rozpracowanych me· 
tod pracy. 

CIĘŻKI I SŁUSZNY :ZARZUT 
Towarzysz B\erut na plenum KC Partii, mó 

Narada aktywu związkowego PPR 
Dnia 17 września 1948 r. odbyła się w 

Warszawie ogólnokrajowa narada aktywu 
Związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w 
której brali udział członkowie KC ZZ, Zarzą­
dów Gł-Ownych Związków Zawodowych, O­
kręgowych Komisji Zw. Zaw., Powiatowych 
Rad Zw. Zaw., przewodniczących rad zakła­
dowych większych zakładów przemysłowych, 
kiel,'ownicy wydziiałów zawodowych w komi­
tetach wojewódzkich i miejskich PPR. 

Referat o prawicowym f nacjonalistycznym 
odchyleniu w kierownictwie KC PPR wygło· 
sil członek biura politycznego KC PPR tow. 
Aleksander Zawadzki. 

wygłosił przewodniczący KC ZZ tow. Kazi· 
mierz Witaszewslci. 

W dyskusji nad refei.-atem zabierało głos 28 
towarzyszy. 

W czasie obrad na naradę przybył generał· 
ny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut, 
którego zebrani powitali długotrwałą owacją 
Zaprnszony do prezydium, tow. Bierut w cią. 
gu paru godz.in przysłuchiwał s'ę dyskusji. 

W naradzie brali również udział członko· 
wie KC PPR lx>w. tow. Minc, Spychalski, Ber­
man, Zambrowski, Mazur i Ochab. 

wił, żeśmy: 
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Referat o zadaniach ruchu zawodowego w 
świetle uchwał sierpniowego Plenum KC PPR 

Wyniki dyskusji podsumował na zakończe­
nie tow. Aleksanqer Zawadzki, po czym na· 
radę zamknięto odśpbwaniem „Międzynaro­
dówki''· 

Przedstawiciele państw zachodnich u 
I 

min. Mołotowa 
MOSKWA (PAP). W sobotę o godz. 17-ej 

czasu moskiewskiego minister Mołotow prLy 
jął na nowej konfereneji na Kremlu przed­
stawicieli trzech mocarstw zachodnich. 

Sohotdia konferencja na Kremlu trwała 2 i pól godziny 
berts i Chataigneau. Ambasador · Bedell­
Smi<th oświadczył przedstaw..iClelom prasy, 
że 11>0został jeszcze na ok. · 5 minut, ażeby 
„omówic pewną sprawę z Mołotowem". Była 
to - powiedział ambasador - ,,spra.wa czy. 
sto a.meryka.ńsk'a". Na pytania dziennikarzy 

MOSKWA PAP. Pn;edstawiciele mocarstw 
zachodnich opuścili Kreml o godz. 19,30. Tak 
więc S'Jbotnia ich konferencja z radzieckim 
ministrem spraw zagranicznych trwała 2.5 
godziny, Następnie. przedstawiciele mocarstw 
zachodnich udali się do ambasady amerykań 
•kiej na zwykłą, w takich wypadkach, nara 
! ę, by zredagować raport, który miał być 
: ' ezwłocznie wysłany do Londynu, Waszyng 
- 111.1 i Paryża. 
LONDYN PAP. Jak d'Jnosi z Mo;,kwy 
·::ncja Reutera, ambasador USA Bedell­

' ''1 r pv3cił KrEm1 n: rc~później, niż przed 
n1:de'.e Wielki.:-1 BQ•tanii i Francji R'J· 

ambasador odmówił wyjaśnień, czy było to 
ostatnie spotkanie i · czy z0stanie ogłoszony 
komunikat oraz powstrzymał się od wsze!· 
kich komentarzy, tak jak to czynił poprze­
dnio. Stwierdżił 1Jn jedyrue, że konferencja 
odbyła się z samyru ministrem Mołotowem. 

Minister Modzelewsk_i wyjechał do Paryża 
na Zgromadzenie Generalne ONZ 

WARSZAWA PAP. - W dniu 18 bm. opu· 
ściła War6Zawę, udając się dD Paryża na o­
gólne zgr-0madzenie ONZ delegacja polska z 
ministrem spraw zagranicznych Zygmuntem 
Modzelew~im na czele. 
Wyjeżdża iaq delegacie że.emalii: podsekre· 

tarz stanu w Prezyd·um Rady Mini$trów Ber­
man, podsekretarz stanu w ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Leszc.zycki, wyżsi urzęd 
nicy MSZ, dyrektor centrum informacji ONZ 
w Warszawie s ,aw .ilski "'r.u .a;znbasariorowie 
Francji i Czech„sto'w ,;c j i. 

TOW. KAZIMIERZ WITASZEWSKI 
• 1'•· k· ~ ~U" 

choć powolnie i nie zawsze dobrze. Lecz nikt 
nam me wskązał lepszej drogi, a odwrotnie -
mętne i mieszczań$.kie koncepcje, reprez,ento· 
wane przez tow, B.ieńkowskiego, który był 
Jde;ownikiem wydziału kulturalnego KC Par· 
tH, mogłyby nM za.prowadzić na manowce. 

DZIAŁACZE, KTORZY NIE RADZILI 
WSPOLNIE Z ROBOTNIKAMI 

Towarzysz Bierut w swoim referacie, między 
.innymi powjedział: . 

„Niewątpliwym też brakiem pracy Zw1ąz· 
ków Zawodowych je5t słabe tętno pracy do· 
łowych ogniw Związków i częste oderwanie 
d:Liałaczy związkowych od mas robotniczych". 

Postarajmy się, towarzysze, wgłębić w sens 
·tego sformułowania· J zanalizować je. 

Fakty odrywania się od mas mają m1e3sce 
w wielu Związkach, nasi działacze n.ie .radzą 
wsoólnie z ro\jotnikami, nie robią zebrań fa­
brycznych, boją się krytyki robo·tników. Rady 
Zakładowe nie robią zebrań sprawozdawczych 
ze swej ipracy, wymykają się spod kontroli 
klasy robotniczej, a stąd niedaJ.eka droga do 
wynaturzenia i demoralizacji Rad Zakłado­
wych. Niedostateczne powiązanie i słaba kon· 
trola wyższych ognLw ruchu zawodowego w 
dół, prowadzi do zahamowania 1 skostnienia 
pracy Związków Zawodowych. 

Jednym z odcinków słabych dotychczas na· 
szej pracy jest nasza praca związkowa. Winę 
za ten stan rżeczy ponosi przede wszystkim 
KCZZ. 

NIEDOSTATECZNIE SILNA WALKA_ 
Z TENDENCJAMI DROBNO· 

MIESZCZAŃSKIMI 
Należy stw'.erdzić, żeśmy w sposób niedo­

stateczny i nie dość energicznie wykorze­
niali z ruchu zawodowego pozostałości reak­
cyjnej ideologii drobnomieszczańskiej, nie 
dość energicznie z.walczali różne błędy i wro­
gie koncepcje w ruchu zawodowym i poku­
tujące w niektórych związkach i u niektórych 
związkowców teorie syndykalistyczne, ten­
dencje likwidatorskie, które ujaw'tiają s'.ę w 
zwężaniu uprawnień i zadań związków, jako 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Komunikat 
UWAGA, RADCY ZAKŁADOWI 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

Odd7Jia.iiów 1, 2, 3 i 4 
W dniu 19 września. br. godzinie 9 rano 

w sali kina „Przedwiośnie" (ul. Żeromskie­
go '74-76) odbędzie s<ię walne zebranie wszy­
st,k1ch Radców Przemysłu Włókienniczego. 

Sprawy b11rdzo ważne. Obecność wszyst­
kich obowiązkowa.. 
Wstęp za okazaniem legitymac.U Radc7 

'Łalcłnrlllt.;."E:IM, 

I 

, 



AL 
klasy 

. (Ciąg dalszy ze str. 1-ej} 

OPOP 
ob tniczej i pracu a,cego 

związków? I jednych i drugich. Lecz ja teczniej bt:dzlemy bronili razem z masami ro 
powied;-,'ałbym, że w _pierwszym rzędr:ie Da• botniczymi naszego Państwa Ludowego. 
su. Nie umiemy bronić tego, cośmy podpi- Uchwały s'.erpniowego Plenum KC partii 
sali, nie umiel'.śmy . wykorzystać wszystkich wskazują, że przechodzimy w nowy etap, 
uprawnień, które mają związki zawodowe, dla zmieniamy metody formy walki z elementa­
stworzenia takiej atmosfery, w której było- mi kapitalistycznymi na drodze budowania 
by to możliwe. socjalizmu. Zmienia.my formy walki na od-
Mógłbym t0warzyszom zacyt-Ować dużo cinku wsi. 

pSt'1Va 
dowemu bezpośrednie korzyści. Stroną or· 
ganizacyjną tego zag;,i dn ienia muszą się za­
jąć związki zawodowe lepiej i konkretniej 
niż dotychczas. Nalefy wyjaśnić klasie ro­
botnicżej istotę p!auowej gospoo,rki, dopro­
'WQ.dzlć do tego, by każdy robotnik nie tylko 
wykonYwał plan, Ieez: by rozumiał i był prak 
tycznie r;aJnteresowany w urzeczywistnieniu 

td w przekształcaniu ogniw związ.kowych 
w przyczepkę do aparatu gospodarczego, 
błędne socjal-demokratyczne, tradeunionistycz 
ne koncepcje o ruchu zawodowym pokutują­
ce jako przeżytek przedw:ijennych reformi­
stycznych kierunków w zw'.ązkach 2.awodo­
wych, a podtrzymywane obzcnie przeż po­
dopne kGncepcjc, vzysuwane przez niektórych 
towarzyszy z PPS, a także podtrzymywane po 
części w praktyce i prz.ez niektórych naszych 
towarzyszy Ujawniło się to również w nie­
docenianiu roli związków, jako wielk:ej szko­
ły rządzenia i gospodarowania, co powodowa­
ł.., pewne opóźnienie rozwoju świadom0ści 
klasowej i poz '.cmi. ideologicznego członków 
związków zawodÓwycll. 

przykładów, które świa~czą, że w n~.sty~ Winniśmy wyciągnąć Wtiiosek z tego 
aparacie i:_o~podarczym siedzą jeszcze ludzie ruchu zawodowego. 

dla l tego planu. 

Nlł:DOCENIANH! ROLI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRZEZ llłUROKRATóW 

Tow. Witas·zewski przechodzi do nast~pne­

go zagadnienia. 
Tow. Bierut powiedział: 
„z drugiej strony wldzimy niepokojące zfa 

wlska niedocen~nla,, pychania i lekcewa· 
żenla zwią,itk6w za.wcdowYeh przez niektóre 
zblurGkratnowane, a niekfody obce ogni~a 
aparatu g-o:;;plldatc:zeJo'. Zastanówmy się, 

gdzie leży przyczyna t ei<o sbnu rzeczy, i; dyż 
fakt jest bezs.porny. Mnb s•ę wydaje, ż~ 

nie należy szukać daleko. 

Ona tkwi w naś?tej niedostale <;;zncj pracy, 
w n iezrozumieniu do końna swych obowiąz-' 
ków i zadań, -w braku w .vc"l 1wania teot'etyeo. 
nego i ideologicznego. Pr-aghę, to\vanysze. 
preytocll.yc kilka przykładów, k'órc potw'.er-
dzą, źe tak jest. ~ . 

NIE UM EUSMY rł PEŁ n OO NIC 
UKŁA 0,,, Z R WYCH 

U!ltawa o układach i kodeks zobowiązań mó 
wią wyrafaie, co to jest l jaką ma moc pra· 
wną układ zbiorov.ry. Mamy "wypadki łama­
nia i niewykonywania warunków zawartych 
w ukmdach zb:Growych, przez aparat gospo~ 
darczy. Czyja to jest wina? Przemysłu czy 

n'e rozunueJący istoty naszego ustroju i 1.a.-
da.ń związków, lub też dzia.łają celowo, by MUS!1'-1Y NIESC POMOC BIEDOCIE 
wywołać ntiezadowolenie klasy robotniczej, W!!':lSKlfJ 
a nasze orgainizacje .zawodowe miast usu­
wać i rJe dopuszczać do kgo rodzaju wy­
krvezeń, cofają się pod tym naciskiem 

trudncści!'.mi. 

BŁĘDY, KT~RE MUSIMY USUNĄC 
Z tego co powiedziałem wyżej, wynika w 

pierwszym rzędzie to, że tueb zawodowy 
nledestatecznie .chroni interesy klasy robot­
niczej, że nie stanął dotychczas jeszc:i:e na 
\\TYsokoś-Oll zadain\a, mimo csiągnięć na wielu 
cdcinka~b swej pracy, Mówię w pierwszym 
rzędzie o związkach a n ie o czynnikach 
g0spodarceych czy administracyjnych dlate 
go, że powinniśmy przede wszystkim kryty­
kować nasze własne błędy, że powinniśmy 
przede wszystkim zrobić po.rządek w na~ 
szych własnych szeregach, by móc lepiej wy 
konać nasze obowiązki i by móc lepiej prze 
ciwstawi ać się wszelkim przejawom wypa­
czenia b.iur')kratycznego aparatu gospodar­
czego, eo jest s~ólnic watne w ob:iczu 
taostnająceJ się waUti klasawe.t. 

omt . A f' '"'1"0lN!KA -
TO OBRONA P ~'TNA ł.UJJOWl:GO 
Trzeba bowiem stale pam{<:tać o tym, Ze 

im lepiej będzitmy bronil; klasy robotniczej, 
klasy przodującej narodowi, przed zapędami 
zbiurokratyzowanych i wrogich elementów, 
siedzących jeszcze tu i ówdzie w aparacie 
państwowo-gospodarc.zym, im lepiej będzie· 

my dbali i troszczyli się o jego warunki ży­
cia i pracy, ....: tym większe będzie zaufanie 
mas robotniczych do nas, tym lepiej mobil:­
zować będziemy klasę robotniczą do wyko­
nania zadań pańsh\T'Owych, tym lepiej I sku-

Cały ruch zawodowy musi okazać wszech· 
stronną pomoc bieqocie wiejskiej w jej wal· 
ee l}rzeclw wyzyskowi wiejskich kapitalistów, 
a w szczególności do!yczy to związków, któ­
rych człon!{owle codz!ennie · stykają się w 
swojej pracy z P,racu.)ącym ct\IcpEtwem - jak 
związek robotńików rcln:vch, metalowców, 
ska.rbowców, kolejarzy, nauczycielstwa. Są­

clzę, że należy w najbbi:szym czasie zwołać 
s~eo.ialną naradę partyjną aktywu tych 
związków s:elem opracowania kcnkretnych 
ferm p-&mocy bledoo1e wiejslćej, 

Z tego co powiedziałem, wynika, że musi~ 
my ustalić plan dz.iałaniG I uszeregować na­
sze zadania. 

PLAN 
DZIAŁANIA ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 

PIERWSZE ZADANIE - to W§!zechstronna 
obrcna interesów klasy robomic'l:ej i usuwa· 
nie w porę powodów dą łronfliłdów oraz wy. 
suwani takich zadań, lttóreby dawały ko­
rzyści ~I<t~ie robotniczej, z uwzględ_nleniem 
caloksittałht gost)odarki narodowej. 

DRUGIE ZADANIE - to wyjaśnienie kla­
sie robotniczej, że podstawowym warunkiem 
pcprawy sytuacji ekonomicznej i utrwalenia 
władzy ludowej, je~t kon'.eczno.ść stałego po­
większania ilości produktów wszelkieg') ro­
dzaju, przez wzmożenie sił wytwórczych kła 
sy pracującej i całego społeczeństwa. 

J'edną z dróg do powiękstenia ilości pro­
duktów jest współzawodnictwo pracy, przy­
noszące klasie robotniczej oraz Państwu Lu-

Jugosl wi nie przeciw terroręwi g(upy Tito 
O.świadczenie grupy Jugosło·wian - urzędników ambasady jt'llgosło'\viańskiej w Warsza,vie 

My" _niżej . p0dpi-sani, członkowie. KolJ!uni- Juj.e nagonkę szowinistyczną przeciwko in- I W imię . tej przelanej krwi, w .imię olbrzy­
styczrief Parfii Jugosławii oświadczamy; że nie nym narodom, stara tołę sterroryzować małą mich ofi-ar narodów Jugó'Sławii zwra~amy się 
'Zgadzamy s ię :z polityką prowadzoną przez bohaterską Albanię, wysyła grożące noty de do <:złonków KPJ z apelem, <tby nie dopu­
Tito, Kardela, Rankowicza, Dżila:sa i ich po· demokratycz.no-ludowych W1:igier l Rumunii, ścili do zdrady pięknych ideałów internacjo­
ttlocnlków. to tego rndz.aju a_kty są jedynie wodą ha młyn nahstycznych bojowników jugosłowiańskich. 

Po dokładnym przeanalizowaniu faktów" bę imperial:stów i doprowadzują dó niebetpiecz· W unię przyszłości Jugn.sławii, w imię nczę­
dących przedmiotem s.porów pomiędzy Biurem nej izolaćji Jugosławii. Fakty te śwladćtą o ścia jej ludu wzywamy członków KP), aby 
I11formacyjnym a KPJ, <Jraz później-szych po- tym, że grupa Tit;i zerwała z jedno!Hym fron- Wyplenili nacjon.alizm w nas.z.ej partii, aby u­
sunięć przywódców KPJ, doszliśmy do prze- łcm internacjoualisłycznym, że rnzbija front sunęli obecne kierownictwo, które nie cllce 
konania, że grupa Tita zeszła z drogi inter- antyimperialistyczny. W ~en sposób grupa napr-aw~ć -swych błędów i pcha wskutek tego 
nacjonalizmu i stoczyła się w bagno nacjo- rządząca naraz.a. na szwanil: najżywotniejsze Partię i kraj ku przepaści. 
nalizmu i szowinizmu. Tego rodzaju polityka interesy Jugosławii i pcha ją w objęcia im- Jesteśmy przekonani, że wszelkie manewry 
6zkodzi interesom światowego ruchu demo- perialistów, którzy pragną u<;zyni ć z niej 6wą I wrogów, dążące do wyrwania Jugosławii z o­
kratycznego i jest :zgubna przede ~r.ystklm kolonię. G;-upa Tita nie „realizuje socjali- bozu demOkre.tycmego, zostaną zniweczone. 
dla samej Jugosławii. Z tych względów wy- zmu'", ju stara 6ię wmówjć oszukanym ma- Jesteśmy pewni, że natody Jugosławii z klasą 
rażamy naszą pełną solidarność z rezolucją Góm, ale faktycznie wprowadza niebezpie<:11:eń~ robotniaą i ogromną wi ększością zdrowych 
l3:ura Jrformaicyjnego, rzaw.iera}ącą trafną i stwo pnywrócenia w pełni stosunków kap!- elementów KPJ na czele, połolią kret; dolych­
surową krytykę obecnych przywód<.:ów KPJ. talii;tycznych. czasowej sytuacji. Jesteśmy przeświadczeni, 

Morderstwo dokonane przez policję Tita na Jugosłttwia uz.ygkała 5Wi\ wolność dzl ękl że kaidy Jugosłowian in zrozumie, że jedynie 
bohaterze wojny wyz.woleńcl!:ej, gener-ale . Jo- wys i łkom i ofiarom wszystkich Eilł antyfa- zdecydowany powrót Jugosławii w szeregi o­
van-0wiczu świadat najlepiej, do jakich me- szystowskich, a w pierwszej miene. dz,ięki bozu antyimperialistycznego, na którego czele 
tod ucieka .s ię obecny reżim w walce prze- olbrzymim ofiarom i heroizmowi narodów 6toi potężny Związek R&dziecki, zapewni Ju­
ciwko tym, którzy wyrażają wątpliwości co Związku Radzieckiego. Podobnie dz.isjaj nie- goslawii n iepodległość, zapewni jej prawd:zi­
do drogi, na którą 'Zepchnięta została obecnie podiegło ść krnjów demokracji ludowej może wy toż.kwit i szczęści e ludów i rozwój ku so­
Jugosławi a. Masowe aresztowania członków I b'tć zachowana i obroniona jedyni-e w naj- cjall.ztnowi, wzmocni międzynarodowy obóz 
PartLI, wiernych zasadom marksi:zmu-lenini- ściślejEzym współdziałaniu z całym obozem pokoju i demokracji. 
zmu, usuwanie zasłużonych komunistów ze antyimper:alislyc:inym, w jak na jściślejszym Snranovic Radomic, eekretarz ambasady 
stanowisk kierowniczych, dłaWlenle każdego związku z narodami radzieckimi. Jugoslcwiańskiej w Polsce, 
przejawu myśli .internacjonalistycznej, ogólna Głęboka była i jest miłość naszych naro- Sandulovic Nikola, kierownik przedstawi-
atmosfera terroru - wszystko to nie jest do- dów do wszystk;ch narodów demokratycz- ciel6twa generalnej dyrekcji dla spedycji 
wodem siły, lecz przeciwnie, wyrnzem postę- nych, a w pierwszym rzędz!e do narodów międzynarodowej ministerstwa handlu za· 
pującego rozkładu politycznego ' reżimu i etra- Zw\ąt.ku Ratlz!eckiego. Tej glębolciej m\lośd i granicznego Jugosławii w Polsce, 
chu przed --zdrowymi elementami Partii .i tt'ił· przywiązania nie zdołała - złamać ani dyktatura Int. Jovan Ptodanovic, b. kierownik wydz. 
rodu, które z bólem widzą, jak zaprzepasz<:za ikrólewska, ani 6-tntszliw_y terror hitleroW&ki. chemtcznego 'Związkowego · ministerstwa 
s ię _wspan-ia1y dorobek bohaten;kiej waLk.i wy· Nje zdoła jef złamać również i obecne kie- handlu i uopatrzenia, 
zwoleńczej, jak prowadzi się Jugosławię ku rownictwo KPJ. Ohara naszych poległych to- Jaffo Jakow, urzędnik ambasady jugoeło-
przepaśd. . warzyszy, którzy padli w wake o niepodległą wiańskiej w Polsce, · 

Jeżeli obecnie !kierownictwo KPJ obrzuca Jugosławię, zwi ązana jak najsetdecmie.jszytni Vukmanovic Bosilika, urzędniczka amba-
blotem bratnie partie komunistyczne, rozpę- więzami z ZSRR, nie mo'i:e pójść na rnattle. sady jugosłow.iańskiej w Polsce. 

Jedn:;:n z warunków gwarantujących wy. 
kmia::ii~ t~·ch z:a tlań, jest kmtie~ność pod­
wyżrn: . :a tlyscypliny pracy I nowego stosun­
ku do pracy ol'al: własności s~ołeoznej. 

TRZEClEl ZADANIE - to wychowanie kia· 
sy robotn iczej i szkolenie robotników oraz wy 
suv.·anie rohotnilców na kierownicze stanowi· 
ska. Wykonamy w ten sposób zadanie wobec 
.klasy robotńiczf?j, dając jej możność :zdobycia 
awunsu społ<?Czncgo - i wobec Państwa Lu­
dowego ~ dając mu nowe sę,jki i tysiące kia 
sowo wiernvch i dobrych administratorów„ 

CZWARTE ZADANIE - jest .to . wzmożenie 
ud z 1 ału Związków Zawodowych w kontroli 
spolecznej, rozd?iah1 i użytkowaniu sum, prze 
znaczonych dla robotników (Fu.ndm;z Socjal· 
ny). oraz walka ze 6pekulacją, tym bardziej w 
ob<>cnvm okresie zaostrzenia walki klasowej. 
PIĄTE ZADANIE - to łączność z masami, 

z całą k h·q rcbotn'.ną w codziennej pracy ł 
wa lee, p raca z masami j "toczenie ich opjeką, 
l;ly wla:k'.wym s tosunkiem i podejściem do mas 
zdobyć sobie ich zaufanie. Wówcz.as wróg kła 
i;owy nie znajdzie posłuchu. JEST TO WARU 
NEK POWOD7r HA CAŁEJ NASZEJ PRACY. 

SZóStE ZADAl'iIE - 1o rea!.izowanie w <:<1 

<hi<>nnej pra{"V pc djętych uchwał, kontrolo· 
wan ·e i<"h wylrnnan','\. Gdybyśmy, towarzysze, 
pamiętali w coc:zienne j pracy o tych zasa· 
dach, praca nasza byłaby napełniona treśdą 
nowego życia w :zmienionych warunkach spo· 
łeczno • poli tycznwh Pole.ki Ludowej. 

SIÓDME ZADA~HE - to walka z obcymi 
wpływt:.:ni , j;lko pozostałościami z okresu ka· 
ti ilafo:mu, to walka o prawidłowy rozwój i re 
alizację linii nakreślonej przez Partię dla na· 
sżeg::i occir.'<a pracy W Związkach Zawado· 
wych. 

ÓSME ZADANIE - to konieczność przyśpie 
szenia i wzmożenia naszej aktywności orga· 
nłzacyjnej oraz obrony internsów klasy robot· 
niczej na or.d 11 ku kapitalistycznym. To wcią­
gnięcie robotników tego sektor<i do zdecydo· . 
wanej Of!ólnej walk! klusy robotniczej z teak· 
cjq, spekulacją, o sprawiedliwość społeczną, 
-o socializm. 
DZI~WIĄTE ZADANIE - fo wyc4iowa.n,ie. 

khsy H\ootnicrej w duchu mlęilzynarodowe- - - a 
go tewolucy}.'1~'10 i!'tęrn~cjonali-µnu. __ 

Towarzy~e_! W _Qbliczu zao:sirzqjqcej się w 
dalszym ciągu wa!ki między siłami kapitalisty 
cznym1 i t.'1tykapilalfstycznymi, między klasą 
robolrticzq i pracującym chłopstwem a ele· 
menl-.mi reakcyjnymi, spekulacyjnymi i wy­
zysltiwaczami wiejskimi, w obliczu takiej sy· 
tuacji, na klasę robotniczą i jej powszi:>chną 
org_anizację kla.sowq, Związki Zawodowe, spa· 
da1ą· poważne i odpowiedzidlne zadania. · 

MOBIU:LOWANIE WSZYSTKICH SIŁ 
ńtA DAUZEGO UTRWALANIA 

\'/ŁADZY LUDOWEJ \V POLSCE 
Jeśll postawimy dt?brze pracę każdeno Od .• 

clnłt l'~r:e,ł dtiała.łnościi, jeśli będziemy 
tlm!{'() d nstatemmie mocn1> J)owiąz<tć się z 
klasą rc)-itn:cn~.. jeśli b~rlen:iy umieli w 
dobrze pojętym interesie klasy robotniczej 
bnmić 1 dha? o ct-.thfonną re.i.l\zację jego po 
ziom~t ma!erta.lnego i kulturalnego, wówczas 
będz 1cnw 1<!ołn.! do mohJlizacjli klasy ro­
botniczej, do wypchiicnla t;irch wszystkich 
zada.ń, .~1!tie st.awla J:)rzed nami pa.rtia -
k!erownłk walkl o pełne WYZwt>lenie czło­
wieka, o socjalizm. 

Jeiln:vn z warunków wykonani.a tych 1a­
dań jest, by crganizacja partyjna bard:dej 
l wszecbst!<>nniej okuał,"ł pcmoc Związkom 
Zawodow~::n _t::ik w przelam'ł.niu doty<'bcza· 
sowych nledcciągnięć, jale róWłlliez w mabi. 
llz.owan!u klasy robotniczei rlla dalszego 
utrwalcma wl:i.dzy ludowej w Polsce. 

Nowy sekretarz Wf PPS 
Prezydium Wujewódzldego K1>mltetu PPS 

po~tanowiłn ~ednomyślna. dccyŻ,j~ . włączyć 
tow. red. Tadeusza SoHana w skład sekre­
tariattl WI{ PPS w Ładzi. 

Jerzy Korwi!! . 31) 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
był_ pow~d w?sł~a ~el~~ramu, ale :i:onie-1 fotografią myśli. Wydostawały się one 
w_az rodzice me me mowili, Andrzej me py- przez wyraz oczu, grym3.3 mięśni, uśmiech 
tal. lub inny jakiś układ zroie.1iających się 

~ Mój Boże! - Jęknęła jakoś trwożnie 
- Jest Anfirzejek! 

Wawrzyiliec nie pracował ju~ wprawdzie, 
ale stał jeszcze przy warsztacie wyjmując 
z deski zatkniętą w nią clenk!l piłę o cen­
tymetrowej ta.śmie, która służyła mu zaw­
<;ze, gdy miał do wycięcia. z drzewa bar­
dziej skomplikowane części mebli. Na 
okrzyk żony odwrócił się nerwowo i gwał­
townie, a. spostrzegając Andrzeja w progu 
zamiast jak zawsze. uśmiechnąć się po 
przyja~elsku, spochmurniai. 

Nie było to przyjęcie zachęcające do wej­
ścia. Wszyscy troje stali przez chwilę ogłu­
szeni własnymi wrażeti1ami, Wawrzyniec 
pr.m warsztacie, Maria przy kuchni i An-

• 

Usiadł na kt·ześle przy stole i . odpowia- prawie nieustannie min na zewnątrz, bez 
dając na pytanie matki, która ciekawa by- pomocy słów oddając prawie dokładnie 
la podróży, uważnie obserwował oboje ro- każdą treść psychiczną. 
dziców. Postarzeli się bardzo. Ojciec zaw­

drzej z ręką na kl~ce drzwi. Między ni- szll twarz miał zamkniętą, trudną do od­
mi tkwiła prawie mnaterializowana prze- gatinięcia. Myśli przesuwały się przeż nią 
szkóda, jaką wytworzyli Sami w awej wy- dyskrt!thie, jakby :t!tpadrtięttl były w głąb 
obraźni. i uk~e przed wzrokiem pat.rżących. Od-

Wresżcle, .gdy na ustach rodziców paja- nosiło się wrażenie, że Wawrzyniec jest 
wil Się ruch warg, tak jakby pragnęli coś zamkniętym w sobie światem, który nie 
powiedzieć, Andrzej postąpił ku nim, aby mruka dla siebie Wyrazu w zrozumiałych, 
się przywitać. Matkę pocałówał w rękę i jasnych słowach lub tłumaczącym v„-szystkv 
policzek, ojcu podał jedynie rękę. Witał się postępowaniu. Mówił niewiele, lecz ~limo 
z nim zawsze w ten oschły pożornie spo- to Maria rozumiała go doskonale, ona jed­
sób, w rzeczywistości bowiem uścisk dłoni na miała Jtlucz do jego duszy, jedynie dl& 
zaws~ był wielemówiący i ba'rdzo serdecz• ·niej nieruchoma prawie twarz Wawrzyńca 
ny. Przywitsnie roZWiało część przeszkód, zdrądzała się ze wszystkich ~li, choc 
żbliżyło tych trojga do siebie, przełamało I stężała już dawno w jednolitej prawie 
więc w znacznej mierze zaporę, która jed- masce. W przeciwieństwie do ojca, matka 
nak nadal tkwiła miedzy nimi. Ta zavorą. zachowała twarz J;vwa.. która zawsze była 

/ 

Andrzej wiedział już teraz, iż matka. 
gryzie się czymś tak dalece, że znalazła się 
na tragiczne.i granicy, poza którą. tozpo'." 
czyna się głucha, bezsilna rozpacz. z jakie· 
go powodu? Obserwacja Wawrzyńca nie 
dawała mu na to pytanie odpowiedzi. 
Usiadł również przy stole i patrzył w sie­
bie. Widział mooe je~ocz-=śnie przeszłość 
i ńadchodzące z teraźniejszości chwil~ 
przyszłe, jak się jednak do nich ustosun­
kowal, trqdno było wiedzieć, oblicze bo· 
wiem jego zachowywało kamienny niemal 
spokój, a Wyraz zakłopotania, jaki prze­
bit!gł przez to oblkze po okrzyku Marii 
przeminął już dawno. 

d. c. n 

' 
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Będziemy .lepłeJ i wygodniej młeszkać ł 
~e kredyty państwowe na polepszenie warun- I 

k6w bytu klasy robotniczej - TVDZIE~ W ILUSTRACJI 

STOKI ruszy za dwa tygodnie 
tramwaj - widzimy, że pre.oo wre 

to na.rencie uzyskn połączenie z Łodzią. 
W lodzi będzie s.ię obecnie prawadzić olbrzy­
mie roboty budowl<Ille, mające na celu po­
lepszenie warunków bytu kl<My robotnicze/, 
a więc budowa . / remonty miuz.kań, wrpraw­
nienie komunikacji miejskiej, budow<1 ulic 

w dzielnicach robotniczych itp. 
Na len cel Rada Pań.•twa przeznaczyła ostat­
nio dla miast przemysłowych dodatkowe kre­

dyty w wysokości 2 milki:rdów zlotych. ! .,,,,, .......... , ........ „ ... ltlllUHtłllłlllllHHllłtH""'n ...... " ... eftH"łt!""'"''''„„ •• „„„„ •• „ ..•..• „ ..... ,łłłtltttttHIHłllHUHłHIUUHllllHHltn~rtni 

W WARSZAWIE prowadzone fq w nybkkn 
lem,p/e prace przy bud<YWle I.rasy W-Z. to 
&na.czy nowe/ arterii przelotowe/, przeclna/ą­
cej miasto w kierunku .ze w.schodu na zachód. 
W „Miesiącu Odbudowy Stollcy" - prace te 
budzą 15zczególne zainte.resowanle •połeczeń­
stwa, które ofiarnie przyczynia 3ię do postępu 

robót. 

------------------Nie tylko zalotne niewiasty s nlepoko/em pa-

BUDOWA 
TRASY 
W-Z. 

„ Oj, znowu nam przybyło I " 

~ 

r„-.„·„w;:i:;:„~;„·;;;~·~„. 

WE WROCŁA WJU podcza>! pogodnych, wrze· 
iniowych dni zwiedziło WZO 3elkl tysięcy 
Judzi. Na rdjęclu fragment dziedzińca ciężkie-

go przemysłu w dziale problemowym. 

„Czworo dziec! na 8przedaż - wiadomo.§" 
wew.nql.rz" - widnieje napis na t<rbUcy przed 
mleszkanlem m<lJ.i;eństwa Ray Chalifoux w 
Chicago. Tę fotografię nadeslala agencja ,)n­
ternational News Photos", Ceny dzieci .ame· 
rykańskich be.zrobo-tnych wahają się w gra­
nky od 100 - 500 dolarów - h<rndlem zaj· 
mu;ą się nawet specjalni pośrednicy. 

Drugie zdjęcie zamieścił tygodnik „tołtILlerz 
Polski". - Przedstawia ono czworac7.ki, dzieci 
dróż.nJka kolejowego, Kupki, ze wsi Ciasna, 
pow. Lubliniec. Male Kupki chowają się świet­
nie, korzystając z opieki, jaką otoczyło je na­
sze pań.,two. Te dwa kontra.stowe zdjęcia nie 
wymagają komentarza. 

WWWA L!&J& JIMłilrf. .mr.91 

Mąrynarze z SP 

DO GDANSKA powr6cn s Ut!Ingroda Jaglo­
wlec szkolny „Ge.n. Zaru3k.f'. Podrót tę od· 
było 40 jtNl<Ików morskiej SP, którzy 7JtZPO" 

znali &lę z bohaterskim miastem, a podozaa 
ieg/ugl wyrośli 11<1 dzielnych wilczk&w morw 

akich. 

Dwa razy cztery 

trzą na wskazówkę wagi nieubłaganie reje­
strującą „przytycie" - gąski na J.otografi i 
też się denerwują IJWo/ą tuszą. Już osiągają 
bowiem wagę, gdy zostaną sprzedClTle ~pól­
dzlelni, a stamtąd w konserwach J mrożone 
wyruszą w świat. Będą one zdobywać rogra­
nką dobre imię dla polskiego ehportu drobiu Jesienna orka • • 

1 siew 
orai tak ważne dla nas deiwizy. 
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N ajeźdzcy wyruszają 
na podbój 

W SOUTHAMPTON ladufq się gwardzl§cl. an· 
gtellfcy na statek płynący na pola walki ~a. 
Malaj ach. Skończyly się parady i uroczy?'-osc1 
J w ogóle dobre czasy dlo gvvardzistów 
/. K. M. - lernz muszą u_jnrzmioć n_ar~dy roi· 

„ ~gga,irno s.lt ll!IJ!.emun Bryty;sk1~-

ORKA I srnw · 
NA WSIACH rozpoczęły się fe.,fenne orki 

siewy. Na niektórych polach wyrosły ju:i 
&trachy na wróble strzegące .zasiewów. 



JERZY PYTLAKOWSKI ... 

FUND 

ALEKSANDER FADIEJEW 

I 

To krótkie streszcz-enie zadań, które &taw1a.ł 
prze<l sobą i rozwiązywał w swojej rzeczy­
wistości Fadlejew, daje pojęcie o zasadniczym 
dla literatury radzieckiej znaczeniu jego po­
wieści. Można powiedzieć, że w powieściach 
tycli została odzwierciadlona jej główna ide... 
a · metoda realizmu socjalistycznego znalazła 
SWÓJ dobitny wyraz. Zakreślona przez Gor­
kiego w literaturze pięknej metoda ta była 

:::::::-
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z n-ajwybitniejszych współczesnych beletrystów radzieckich i Jako ązł-Onek KC WKP(b},§ nych w podstawowej pracy Stalina pt. „O ma­
jedynym z organizatorów literatury w ZSRR. Jego powie.ki: „Rozgrom" - z o.kresu§ terialiźmie dialektycznym", Fadiejew pierwszy 
wojny domowej, „Ostatni z Udege" - epopea o budowie socjalne/ i tworzeniu się no-§ zdecydowanie zastosował tę metodę. odtwa­
wego spolec:zeństwa na terenach odc1ętych od ośrodków kultury, oraz ,,Młoda Gwardia"§ rza1ąc wypadki wielkiej rewolucji rnsyjskiej 
- o ruchu oporu wśród młodzieży rosyjskiej w czasie drugiej wojny światowej są kia-§ i przeprowadził konsekwentnie przez całą 6WO· 
syc.znym.t utwora~l literatury radzieckiej, Fadiejew jest prezesem Związku Pisarzy Ra-§ ją twórczość. Dlatego też powieści jego 61\ 
dziec.kich. : klasyczne dla literatury radzieckiej; dlatego 

: .. „„ .•.•. „.„„.„„ •••• „„„„.„„.„„„.„.„,.„.„„.„„.„„„„:.„„„„„„„„.„,„.„„.„„„.„„„„„.„.„„„„„„„„„„,,„"'""„„„„„„„„.„„ •. ;. z.na<:7,enie tych powieści i i€'h bohaterów o-
dził do lioteratury rosyjskiej „Rozgrom" obok wstawania, twórczości ł o-siągnięć socjali- mawia się na ławie szkolnej t na ma&<>wych 
„Czapajewa" Furmanowa daje wzór takiego l zmu. · zebraniach w klubach mbotniczych, organi­
b.ohaitera, uzc;isadniając szeroko podstawy rea-! Moralna siła jednostek, złączonych we zacjach mlodzieżowych il kołchozach; dlatego 
hzmu so~1a.hstycmego. w . „Młodej gwardii" I wspólnych dążeniach decyduje 0 wyniku ich nie przestają ukazywać się one w wielu mi· 
obrał Fadiejew z.a temat epizod z ruchu opo- walki. Podobnie jak w powieści Gorkiego lionowych nakładach. 
ru pod okupacją niemiecką, w czasie drugiej „Matka:', niepomyślny konie<: bohaterów nie Auitor ich ma pra...,.o mówić o organicznych 
w~jny śV.:ia.towej .i pQkazał n.a jego przykła- pozo5tawia po sobie rozpaczy i rezygnacji. związkach pr~rwdz.iwej lf"Ltuki socjalistycznej 
d~1e wyniki walkt o urzeczywistnienie idea- W „R-0zgromie" oddział partyzantów zostaje z rzeczywjstością, glo6ić tezę ścisłej wispół· 
ł~w· rewo.lucyJnych. Dz1ala tu młode pokole- prawie doszczętnie wybity. W „Młodej gwar- pracy z narodem, tezę, którą na Kongresie 
!Ille, wychowane w nowej rzeczywistości ra- clii" niezadługo przed porażką Niemców grupa W~ocławskim sformułował w t>łowach nastę­
~zieckiej Wysokie ideały socjalistyczne wpo- konspiracyjna młodzieży radzieckiej zostaje rpuJących: 
JOne prz~z szkol~, ro.d7oinę i samo życie w tę wykryta i zlikwidowana. Ale dzieło ich jest I ,,Niezbędna jest ~na działalność lnteli­
zd.rową 1 m.or~lme .silną· młodzie:Ł, są. i;ilonem dziełem po6tępu i sprawiedliwości 60Cj<'ll.nej. gencji w 6ci1Słej łączności z masa.mi narodu 
ohar ~. wys1lkow pt~rwszych bo1owmkow re- Mp.Jąc takich moralnie silnych i czystych o- . . . 

1 

wolUCJI. W ten &posob zakreś\ą Fadi!~jew gra- brońców jak bohaterowie Fadiejewa. nie mo- ntezbędny Jest codzienny, pows.zechnv ud:r;la.I 
nicę 6Woj-ej twórczości, pozos•tając w 5ferze I że ono upaść w walce ze światowym wste<:z- intelektualistów w demokratycznym ruchu lu-
podstawowych tagadnień kształtowania się, po nictwem. dowvm". 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

JERZY LAU 

W miedziane drzewa. 
podmiejskich ulic 
wędrują mrowiska 
rumianych cegieł. 

TY 

Wiatr kołysze gipsową głowę. z wapna białe powieki. 
Spłoszone obłoki Dzieje pomieszał 

Murarz - z przestrzelonych cegieł, 
ma czerwone oczy z kamieni, jak ludzi wędr~ycli. 
UHUUłUUllHllllłłUlllltłfłlłtllUUtlllłlllllfłlUłlHUlllllHHllllUllH,UllHHlłlUlllfllUUł,HtflllłlHlłlłłllllHłll0111fłłUUMHllUlllUUlłlllt111UłlH-

JACEK BOCHEŃSKI 

I 

Drugie: ktoś inny montuje cylinder ha­
mulcowy, przyśrubowuje dźwignię hamul­
cową, zamontoWUje wentyl sterujący i 
zbiornik z przewodami. 

i silny głos, który nie mieści się w h.ali1 
wybiega przez otwarte drzwi na zewnątrz. 
Boczar mierzy własnyzą słuchem jego siłę 
i dławi się nim. Pragnie zejść z drogi Zie­
lińskiemu, lęka się spotkania, lecz już za 

(Fragment) późno: Zieliński podbiega. Witają się. Bo-
(Powleść. będqca hi~toriq czynów załogi Państwowei Fabryki Wagonów we Wrocl awlu) czar ogląda Zielińskiego. W swym ~­

_.G.rzes poz~a.w1a dyrektora uśm.ie-1 rzeniam.i. Wszędzie jest porządek i wszę- tym, wojskoWYJD mundurze promienieje. 
~en;- Wykrzywia brudną twarz i pokazu- cizie panuje upał. - Co radość może zrobić z człowieka -
Je białe zęby: . . . w hali montażowej ośmiuset ludzi pra- myśli 'za.wistnie Boczar. Nie ma je<lnak cza 

Trzecie: krany końcowe, węże łączniko­
we, zabezpieczyć krany, zmontować i 
uszczelnić, zamontować trójkąty hamulco-. 
we do podwozia. 

- D<;>bry Jest - mysli Boczar i w tym cuje nad montażem węglarek. Sto sześć- sq. długo poddawać się zazdrości. Bo oto 
upale CJ.e_Pło zale:v-a mu ~ez-ce. Ws~omina dziesiąt części żelaznych i drewnianych lud.z.ie uzbrojeni w młoty, obcęgi, aparaty 
K:urka. i Gawlika, ktory?h tu ru~ ma. pod uderzeniami młotów, płomienia ascyle- spawalnicze, uważne spojrzenia i umiejęt­
Pi~zy odszedł . do~rowolme'. to. Dl:SPC: nowego i ludzkich rąk łączy się w jeden ność, kolejno dopadają nic jeszcze nieozna­
koJny duch, drugi, ruezapommany i ru~wi- o~gauizm: Dzień w dzień piętnaście wago- czającego zlepku. Dym tryska spod ich 
~oczny, stale ~warz~ząey. Boczarowi w now musi wypuszczać ta hala, aby piąte- dotknięć, gnie się najtwardsze żelazo, strzę 
Jego. kłopo~acb i. IJ?Szulnwamach. go czerwca, jak już postanowiono, tysiącz- PY drzewa i stali spłYWają na ziemię. Ja-

Ki~rownik kuzru z wyk~m zamówień na. węg!ark'.1 była gotowa. Prawie pięć go- sne płomienie gryzą oczy, dzie6 przecież 
podbiega .do Boc~a. Długi, bru~y, gr~- dz.in ~enrue, na terenie sześćdziesięciuhek- jasny przestaje istnieć, tylko tu, w blasku 
~a?'wy k.1tel faluJe, tak bardzo kierownik taroweJ przestrzeni, tworzącej fabrykę, żarówek elektrycznych, w szumie czynów, 
spieszy się... . . . . . • wykonuje najrozmaitsze czynności, z któ- przeklętych wysiłków, bolesnych west-

- To dziś będzie - mowi. - Dzis. Ju- rych każda nie oznacza nic a wszystkie chnień i wspaniałej wprawy, zagląda słoń­
tro. !e~zcze mają trzysta sztuk. Pojutrze. wł~nie węglarkę. Wsz~cy, począwszy ce, tylko tu powietrze pokrywa pył i kurz, 
Zamo~ona ~o~a. . . . od kobiety, zamiataczki, a skończywszy na tylko tu toczy się życie. Ca~y świat 

Grzes wyJeżdża z wozk1em. Ogląda się tec~k~, sprawiającym rozstaw osi, po- pod jednym dachem. I okna rozpalone cie-
i patrzy na Boczara. . chłoruęci są bez reszty jednym, przybiera- płym oddechem wiertarek, drżące od poru-

- Moma by ~eraz - ~czy. ~ ?1abło jąc.ym tylko różne formy. Wszyscy wYko- szeń dźwigu - uśmiechają się. Ręce ludzi 
gorąco. Ten fra)er zawsze się spozru. nuJąc odmienne prace są. zdani na siebie i pozostają w ciągłym ruchu. Pot, bruzdy 

Boczar opuszcza kuźnię. w stolarni wió- na innych. Minimalny błąd :Erezera wywo- wysiłków na czołach, zgarbione plecy i nie­
~ leją się ~ak woda z kranu. Elektryczne I.uje r:wIDeńce gniewu u technika. Ta praca ustanny gorący dzień na hali. 
~iły. hałasuJą. Tu z?rowo pachnie drzewo: Jest Jedna, Shoć ~oczy się w wielu miej Szkielet węglarki wpada kolejno w obję· 
zywicą, lasem, powietrze.m. Boczar oddy: scach, za posrednictwem setek ludzi: I cia robotników. 
eh~ .• ~e~t spoc;cmy. Znow mu ~uma~zą i . Boczar chodzi między torami. Zieliński Stanowisko pierwsze: ma ·ster z moc­
ObJasma~ą. Znow z.nad warszta.tow połn~- ru.e widzi go. Inżynier przy drugim stano- nikiem montują aparat poci~gowy z~ufa­
dzy ludzie ukradkiem obrzucaJą, go spoJ- wisku huczy SWYm g-łosem. Ma dziś jasny mi, przykręcają środkowa część aparatu. 

Czwarte: ~ontować resory, założyć za­
tyczki, deski i stopnie. 

Piąte: zamontować zderzaki i nasmarl>' 
'.\"ać, podwozie obrócić. Postawić na usta.. 
wy kołowe. 

Podwozie na kołach, już w pozycji nor­
malnej, objedz.ie jeszcze siedem stanowis~ 
przejdzie przez ręce wielu ludzi, nim zapa­
trzone vv śc;iany, w wielu drobiazgów, któ-­
rych brak dopiero zwraca na nie uwagę. 
dotrze do malarzy, którzy ostatecznie przy 
ozdobią wagon przed wysłaniem ..na dobrze 
zasłużony odpoczynek do suszarni. 

- No, id.z.ie masowa produkcja - woła. 
Zieliński. 

· Boczar kiwa głową. Ta zmiana pracuje 
dobrze. Druga już znacznie lepiej. Można 
liczyć na ludzi, a więc także i na siebie. 
Cię~r produkcji równo spoczywa na wszy­
stkich. Wszyscy niosą go odpowiednio. Har 
monijny podział.Ekipa ludzi. Oto wreszcie 
powstała ekipa. Boczar posuwa się w stro­
nę montażowego bębna. Drogę zastępuje 
mu Brzozowski i Zagórny. Najwidoczniej 
chcą coś powiedzieć„ .. 
Wydawnictwo „Prasa Wojskowa". 

' 

' 
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lEON PASTERNAK -
Podróże kształcą WESOŁY GŁOS 
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Nikt ci nie wierzy, każdy się jeży, 
pqtrzy spodelba jak na wroga. 
Wizy, dewizy, bariery celne, 

PR.ADZJIADEK 
kraje - małże. Skorupy sz~zelne. 
Konitu.Tctor - szpicel, 

Pradziadek 'l'"0fila. był już bardzo słaby. - Eee ... khy, .. khy.:: oooj::: - :rnęzil da-
Miał bJisko sto lat. lej ,pradziadek. 

Poruszał się z trudnością, widział barcfao Doktór Comberek poradził wezwać nie-
Celnik - hycel. kiepsko . s:uch miał nrz11t ,., ... iony, lecz mimo zwłocznie profesora Czubatkę. 
Portier - arogant. to nic tr.,.rił nrhoty do życia. Znakomity specjalista przybył natych-
Kelner - bezczelny. Pewnego nieknf"'"O n0ran.ku majowego miast i zaa]Jlikował sędziwemu pacjentowi 

Teofn wyniósł pradfiladka do otaczającego zimny okła,d na czoło oraz gorący na µiersi, 

A S'w1·at nale,;.y dom ogródka i ~adził go na ławeczce. a gdv to nie pomogło zastosował sztuczne 
JE.J Słonko świeeiło wesoło, kwitły bzy, ptasz- oddychanie d • b • I " k ki ś:piewały radośnie... Bez r~tatu . 

0 Cle le, CZ OWle U Nagle twarz pradziadka skurczyła ~ę. - Uuu ... oooj ... iii .. : aaaj::: - jęczał pra 
Paszporty, przepustki, kwity, ·walut. wątlym ciałem wstrząsnął dreszcz a z za- dziadek, 
srogie przepisy - kolcz{t.ste druty, ciśnieteg-o gal'Qła wydarł się zduszony, nie- Słynny profesor rozłożył ręce. 
wściekli kasjerzy, dopłaty, napiwki! artykułowany dźwięk. Ni to jęk, ni. to kwile- - Niestety - of.wiad,czył z grobową mi-

nie niemowlęcia... ną - w tym' wypadku medycyna jest zupeł-
A generalia twe - ~w na wyrywki! 0 . nie bezsilna. , - oo ... aaa ... OOOOJ .•• 

Pieczątka/ Teofil nadbiegł zaniepokojony i lekko ude- - Krrrhy... aaaj... krrrhy.:: - krztusił 
Podpis! rzył st~zka w plecy. _ się tymczasem starzec. 
N areszcie! I I _ Aaaaj ... iii... ooooj.:: - nie prze5tawał - Ależ, pra.dziadku - zawołał Teofil g~o-
Mpsz ci.- jęczeć pradziadek. sem pełnym przerażenia - oo ci się stało. 

OkWnko zamkn:ięt& Nie tracąc ani chwili Teofil pobi~ł po Staru~ek uśmiechnął się dobrotliwie: 
Naczemik zajęty.~ dtwio~etora Comberka xńieszkającego w sąsiedz - Nic, moje dziec.ko ... Słoneczko świeci ... 

Ptaszki świergocą ... Kwiatki kwitną ... Wio-
Pien~ 1.0 gar§cl Mei1yk zbadał starca, dał mu plłrę kropel sna dokoła .. : Wesoło mi. Więc śpiewam so-
l niby wolny, a jeste8 3kuty. ja\ciejś mjkstury i wcisnął mu klucz w rękę. bie!._ 
Pąrjąg odchodzi za tr~y minuty. I -..::_Na próżno. Mecenas Wacuś 

••••••••„••••••••••••••••••••••••••••••••••••m••••••„••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Nowy sukces na z ego futbolu 
:aeprezentacja nasza odniosła nowy, wspa­

niały sukces, ulegając n'.eznacznie reprezen­
tacji księstwa Monako w stosunku 8 : 1. Ta 
nieznaczna zresztą porażka, którą zawdzię­

~Y w znacznej mierze niP.sprawiedliwości 
aędziego liniowego oraz temu, że Parduba 
VII ~iał skaleczony palec, zamjeniła się w 

brzuch bramkarza Monąko. Ten wspaniałą 
r0binsonadą runął pod stół. Ale na szczęście 
było już za późno. Puchar upadł na podłogę 
i roz.prysnął się w drobne kawałeczki. Zimna 
zwykle i niechętna dla przbyszów publ'.cz­
no"ść Monako owacyjnie ppwitała ten wspa­
niały wyczyn polskiego futbolu. Oklaski po-

sypały się jak z nut. Graczy naszych wynie­
siono na rękach do komisariatu milicji, pro· 
ponując 1m przy tym przejście na z.awo­
dowstwo czego sobie żaden z nieb nie przy­
pomi11a. Po z.wiedzeniu miasta, reprezentacja 
nasza powróciła do kraju, witana owacyjnie 
przez tłumy ludności. 

nasz prawdziwy triumf na bankiecie urządzo- MR ... lllNllHłllllUltlllłllltUllH•UllllłlllłllllllllłUUIUllHłMllUttlllllłUlllMIMH'HHłltłMHllllllłlllHlllllllllllllHllłlłHUIMIHHntHllUHłftHIHftffttftft 

nym po meczu na cześć naszej reprezentacji 
w salonach hotelu „Parad is". Nasi c)lłopcy 
PiU znakomite miejscowe wino, którego upra­
Wlł ł hodowlą zajmują się tubylcy. Toastom 

Wywiad z mistrzem Antosiem Pigułq 
na naszą cześć nie było końca Sini początku. Nasz znakomity mistrz w biegu o tyczce 
Gędziorek pierws2Q' qostał puchar, lekkim Antoś Piguła odwiedził wczoraj naszą redak­
wolejem podał na główkę Kupie, Kupa wybił cję, udzielając nam łaskawie wywiadu. 
wysoko świecę w świeczniku, sęd'!:ia gwizd 1ąl - Od jak dawna uprawia Pan sport? -
~ ucho Bartoszczaka i podyktował rzut wor- z.apytaliśmy ciekawie z miejsca. 
ny na korzyść Monako. Puchar znów powę- Nasz znakomitY. mistrz zastanowił się chwi-
dł"ował na środek brocząc obficie winem. Po lę. Widać było na jego twarzy, że wspom-
zmianie stron Galarepa znalazł się przy pięk- nienia przelewają się przez jego duszę, wal-
nej, wysmukłej blondynie, z którą porozu- cząc o lepsze. Po chwili padła szybka 1 zdecy­
Jniewał się na migi. Zabawa miala się ku dowana odpowiedź, którą skwapliwie zanoto­
:toócowi, gdy nagle Walendzik III, który do- waliśmy: 
tychczas próżnował, wspaniałym startem wY- - Od dziecka. 
rwał się z miejsca jak zmyty l pocwałował - A co pana do tego skłoniło? - bada-

- Cholera wie odparł stczerze nasz 
mistrz. 

- Co pan zamierza na przyszłość? 
dagowaliśmy dalej., 

- .żenię s1ę - wyzt\ał nasz mistrz. 

in-

- A z kim, jeśli można wiedzieć - pytali-
śmy dalej z obowiązku dziennikarskiego. 

- Jak to z kim - zdziwił się nasz mistrz. 
- No z tą Mańką, z którą miałem to dziec-
ko, co przez nie zacząłem uprawiać sport, 
żeby nakarmić szczeQiaka. 
Podziękowaliśmy naszemµ mistrzowi. ey­

c:ząc mu dalszych sukcesów na tym polu. do łazienki, pakując na drodze puchar w liśmy dalej. 
~ĄV~~~i&tiVI~~~n$~~'1J.ilJ,~{lr~i1RlfllE'llllW3B'alJ~'fDll!Jlllill.l1llllmimllililliilllr:l!!lillliiilEl~~l:ilill7.liiil'.iiiiiliiliiiiiaiiiil31 

KRADZIEŻ 
oto powiadają mi często: „Jako, te fak­

tycznie jesteście, towarzyszu satyrykiem -
to napisalibyście zamiast wesołych kawałków 
jakąś ostrą satyrę, no wwiedzmy, na złodzie­
jów, spekulantów, podszywaczy 1 oszustów. 
Łupcie ich przyjacielu. Bez krępacji. Przy­
gważdżajcie ich swoim talentem. Ażeby wió­
ry z nich, drani, leciały. 

Nie, bracia mili, nie wierzymy w lecznicze 
działanie takiej satyry,. Nie wierzymy, że te 
obce elementy i kanciarze interesują się ostat­
nimi nowościami literackim!. Nie wierzymy, 
że po przeczytaniu takiego naszego satyrycz­
nego utworu kanciarze rozmyślą się i zaczną 
pędzić normalne życie. 

Oczywiście, gdyby tak wziąć poszczegól­
ny fakcik i zaznaczyć, gdzie to się zdarzyło, 
a jeszcz.e wymienić nazwiska a przy tym za­
komunikować komu należy albo posłać iśazet­
kę do prokuratury - to i ow!lzem taki saty­
ryc:my k&wałek jeszcze być może, podziałał­
by . 

Podziałałby, oczywiście, także i taki utwór, 
który by wykrył coś nowego w dziedzinie 
kanciarstwa uprzedził dt:l.lszy bieg wypadków, 
i wYświetlił, że tak powiem sprawę, aby in­
nym nie było to na rękę. 
Taką oto satyrą możemy jeszcze faktycznie 

zainteresować się. , 
Otóż spróbujmy naszym piórem satyryka 

poruszyć właśnie taką sprawę. A wydarzyła 
się, wiecie, kradzież w naszej kooperatywie. 
No, w ogólności - hurtown'.a. Dużo towarów. 
Na wystawie kaczki leżą. Przyjemny ser szwaj 
carski. Damskie pończochy. Woda kolońska . 
Papierosy. 

Wszystko to leżało na wystawie. l oczywiś­
cie przyciągnęło czyjeś spojrzenie. 

Krótko mówiąc w nocy tylnym we3sc1em 
zakradł się jakiś osobn'.k, podpiłował drzwi, 
otworzył zamek i gospodarzył sobie w skle­
pie. I wyniósł ten o~obnik towaru na dużą 
&ume. 

A najważniejsze - że dozorca spal w bra­
mie i nic nie zauważył. 
J3kieś tam sny - powiada - nie powiem, 

zwidywało mi się, ale żeby słyszeć, to nic ta-
1c;ego nie słyszałem. 

Ba+dzo się, prawdę rz.ekłszy, p:rzestras:r.ył, 
kiedy wykryto kradzież. Biegał ~ &klepie, 
wszystkich się czepiał. Błagał, aby go nie 
wplątano. 

Zarządzający powiada: 
- Nic ci nie będzie. że spałe§, to fąktycz­

nie, za to cię po główce nie poklepią, ale 
wątpię, aby ci wlepili jakieś oskarżenie. Tak, 

· że nie masz się czego obawiać, me plącz się 
pod nogami i nie denerwuj sub1eKtów swoi­
mi wykrzykami, idź sobie do domu i śpij 
dalej. 

Ale dozorca nie id:r.ie. Stoi I rozstraja so­
bie nerwy. 

A zwłaszcza denerwuje go to, ie tak dużo 
zwędzili. 

- To jest - powiada - po prostu nie do 
pojęcia. Zawsze śpię tylko na jedno oko I za 
każdą razą wyciągam nogi w poprzek bramy. 
Nie może być, aby przeze mnie dwa worki 
cukru przewalono. 

Zarządt.ający powiada: 
- Bardzo już mocno spałeś, µsia twoja 

mać, Aż strach, tak dużo zwędzili. 

Dozorca na to: 
- Niech m,nie szlag trafi - to niemożliwe. 

Na pewno bym się obudził. 
Zarządzający powiada: 
- No to właśnie spiszemy protokół i zoba-

czymy, jaki z ciebie gawron ile strat 
państwu przycz.yn:łeś. 

Tu zaczęli spisywać protokół w obecności 
milicji. Podliczać. Podsumowywać:- Zaczęły 
przemawiać cyfry. 

Dozorca, biedactwo tylko ręce ząłamywał 
i nieledwie nie płacze - do ti;:go stopnia, wi­
dać, cierpi Ćzłowiek, współczuje państwu 
i pluje sobie w qrodE! z stan senności. 

Zarządzający powiada: 
- Proszę zanotować. Dziewięć pudów C'll· 

kru. Papierosów sto sześćdziesiąt paczek. Dam 
skich pończ.och - dwa tuziny. Osiem wian­
ków kiełbasy... Zarządzający dyktuje a do­
zorcą aż podsk·,·cuje przy każdej cyfrze. l'{a­
raz kasjerka powiada: 

- Z kasy, proszę zapisać, zwędz.ono za sto 
trzydz.ieci dwa ruble bonów. Trzy atramen­
to)Ve ołówki i nożyczki. 

Przy tych słowach dozorca zaczął nawet 
chrząkać i prz:ysiadać - do tego stopnia, wi­
dać, przejął się c:rlowiek wielkimi stratami. 
Zarządzający powiadą. do milicjanta: 
- Proszę usunąć tego dozorcę. Przeszkadza 

tylko swym chrząkaniem. Władza powiada: 
- Słuchaj bracie, wal do domu. Poproszę 

c'.ę gdy ZP.~dzie potrzeba. 
W tej chwili bcchalter kl'~czy z drugiego 

~okoju: 

- Tut.aj wis.al na Adanie mój Jedwab'l'Y 
szalik, a teraz go nie ma. Proszę zanotow~~­
Zażądam odszkodowania za poniesione stra­
ty . - Naraz dozorca odzywa się: 

- Ach. łoouzie. Nie brałem twego szalika, 
a c<iem wianków kiełbasy - to po prostu 
k;;iiny. Buchnięto dwa wianki kiełbasy. · 

Tutaj nastała w sklepie szalona dsza. 
DozorG'.! powiada. 
- PieJ z wami tańcował, przyznaję tię . 

Ukradłem. Ale jestem 4czciwy człowiek. Obu 
rza mnie takie spisywanie protokółu. Nie po­
zwolę dopisywać nic wii:cej. 

- Jakże to. Znaczy się wychodzi na to, żeś 
to ty zakradl się do sklepu! 

Dozorca powiada: 
- Ja. Ale nie brałem ani tych bonów, ani 

nożyczek. ani tego cholernego szalika. Wzią­
łem - powiada - pól worka cukru. dam­
skich pończoch dwa tuziny i dwa wianki 
kiełbasy. Nie pozwolę - ppwiada - na taką 
grandę pod moją firmą. Muszę pilnować do­
bra państwowego. Oburza mnie to wszystko, 
co tu się wyczynia. Jak się dopisuje pod 
moim adresem. 

Altruista 
W poczekalni ambulatoryjnej Biedzwło 

ich dwóch - brunet i obywatel nieokreślo­
nej maści. Na stoliku, obok ro;:rofanych 
gazet, stola karafka z wodą i szklanka.. 
Brunet wziął szklankę: 

- Oburzające!... I to ma być kultura! 
Postawili karafkę, szklankę, a gdzież jest 
mislca do mycia szklanek? Może ktoś jest 
chary, a ja mam po nim pić. Ale ja gwiż­
dżę na to. W takich, wie pan, sprawach 
gotów jestem, że tak powiem, cierpieć za 
innych. 

- N o, ' tak, oczywiście •.• - bąk'ł'U/!l oby­
wa te~ ~ieokreślonej maści, idąc do pokoju 
przy3ęc. 

- Cóż jf), .•. - Jestem w takich 8PTa~ 
fatalistą i altruistą ..• O bliźnich dbam. 

Siedział chwilę. poczem sił; rozejrzal, wy­
jf'J!l szklany, szlifoioony korek ł zaczql 
pić wprost z karafki. Otarl starannie usta 
i powiedzia.l zatykając karafkę: 

- Dla mnie to drobiazg. Bo jestem al-­
truistą i fatalistą ..• Ale inni, tak.-

Dobrze wytresowany lew brytyfs~I 

Zarządzający powiada: 
- Oczywiście, moglibyśmy się pomyDć. 

Ale to się sprawdzi. Bardzo się cieszę, jeśli 
mniej ukradz.iono. Zaraz sprawdzimy na wa.i 
dze. 

Kasjerka powiada: 

- Pardon, bony zawieruszyły się „ ką~e. 
Bonów nie świśnięto, ale nożyczek nie ma. 

Dozorca powiada: 

- Ach, zaraz plunę ci w twoje bezwstydne 
gały. Nie brałem ' twoich nożyc - szukaj da­
lej, kurzy łbie. 

Kasjerka powiada: 
- Ach, znalazłam nożyczki, zawieruszyły 

się za kasą. 

Buchalter powiada: 

....:. Szalik tez s i ę znalazł. W bocznej lćesze­
n! mi się zaplątał. 
Zarządzający powiada: 
.....- Proszę prz.episać protokół. Cukru fak• 

tycznie brakuje pół worka. 
- Łobuzie, przelicz kiełbasy. A jak nie. to 

nie odpowiadam za siebie. Jak do tego doszło, 
to mam świadka - ciocię Nusię. 

Wkrótce obliczono towary. okaz•ło tlę, te 
skradziono wszystko tak, jak powiedział do- • 
zorca. 

Doz.orcę władza wzięła za kołnierz i odpro­
wadziła do urzędu. Ciocię Nusię też zatrzy­
mano. U niej znaleziono skradzione towary. 
yilszystko to odebrano jej z wyjątkiem jed­
nego wianka kiełbasy, który zdą:żyła już spu­
ścić na targu. 

I co autor chciał wyraz!ć tą satyrjczną 
historią? Gdzie skierowane jest nasze saty­
ryczne żądło? 
Żądło naszej satyry kieruje się ku następ­

nym wydarzeniom. Chcemy uprzedzić podob­
ne fakty. Bo to, wiecie, ukradną za kopiejkę, 
a naliczą tysiąc . W ostatecznym bądź wypad­
ku powyższy utwór satyryczny słu:żyć może 
jako mater; ał rozrywkowy pod hasłem - po­
kaz żywego cz.lowieka. 

Przełożył Seweryn Polla1' 



Nauczenie się zawodu przez mogące pracować kobie­
ty, /est nie tylko zabezpieczeniem sobie I rodzinie lep­
szego jutra ~ale jest również przygotowaniem do nól­
Ylydotniejszego udziału w ogólnym wys;lku rozbudowy 

Polski Ludowej 

Uczymy się zawodu 
Kobiety zegarmistrzami · 

W najbliższych dniach nastąpi otwarcie kur 
su zegarmistrzowskiego, zorgan:zowanego 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła wespół 
z Zarządem Wojewódzkim Ligi Kobiet. Na 
kurs zapisało się kilkadziesiąt osób, w tym 
15 kobiet. Uczestniczki kursu rekrutują się 
z bezrobotnych nie posiadających żadnych 

kwalifikacji zawodowych. Były one zareje­
strowane w Urzędzie Zatrudnienia. 
Dzięki uruchomieniu kurs•_. zegarmlstrzow­

!!kiego, zawód ten, wymagający dużej uwagi, 
skupienia i precyzji Wykonanią, stanie się rów 
nież udziałem kob:et, które u nas nie miały 
dostępu do tego zajęcia. Istniejące w pań­
stwach zachodnich, jak np. w Szwajcarii, fa­
bryki części mechanizmów zegarkowych, od­
dawna zatrudniają kobiety. Jest. to jednak 
jedynie praca przy produkcji seryjnej . Kurs 
zegarmistrzowski w Łodzi nauczy uczestników ! 

poznania całego mechanizmu, wynajdywania I 
wadliwości i naprawy uszkoózeń. Na razie na ' 
kursie będzie 15 kobiet, w następnych udzi ał , 
ich będzie ni€wątpliwie liczniejszy, zdobędą 

one umiejętność, będącą do · tej pory wyłącz­
nie w rękach mężczyzn. Liga Kobiet przy­
gotowała dla uczestniczek kursu zukwatero- j 
wanie w swoim ośrodku w Radogoszczu, gd7,ie : 
prócz nC'clegów i utrzymania otrzymają opie- I 
kę spe..:jalnych instruktorek. Będz' e to miało 
wpływ dodatni na stronę ogólnowycl1owawczą 
tego zespołu. 

Nasze przepisy eospodarskie 
Trudnośct Jakie ob-seirwujemy na rY1111ru pn:e 

tworów mi ęsnych wprowadzają cały nereg 
komplikacj.i w jadloopi&ie rod?Ji,n.nym, w któ­
rym m:ęso trzeba zastąpić po-trawami spor;:ą 

dzo.nymi 7. jaj, war'l:'fW itp. 
Szybko s'ponądz.anym po-siNdem o dużych 

wartościach odrżywczych jest omlet, który po 
dany z jarzyną lwb koinfituramd zastąpić mo­
Ża danie mięsne. Aby &p<>rrządzić omlet wbija 
my do naczynia srk•la'llego jajka i dolewamy 
tyleż łyżek wody ,ile jaj na sporzqdzenie om­
letu bierzemy. Rozbijamy tnepaczką jaj'.ka z 
wodą,. lek.ko solimy i wylew;amy na pate1nię, 

z rozpalOlllym tłuszozem. I ' 
Po .za.rum~en.ieniu ri: jednej strony omlet od- . . . . 

wracamy i' zwijamy napełniwszy go uprzednio! . . . d . . w ..,; Na zalączonych dziś rysunkach przedsta-1lat 4 - li. K:atda matka moie je sporządzić 
Janyną lub m.nym na zieniem, :oć wa;~llu wiall/y wzory wełnianych sweterków d.tiedi:- z resztek posiadanej' w domu włóczki. Mo­
wodzie. Je.śl.i omlet chce~y po a ó~ Ron cl; • - cych, bluzek !•jesiennego kostiumu. gą one być zestawiane z nici dwubarwnych, 
rami, spor.ządzamy go w rnny sp~s · 0

: zie Bluzeczki wełniane przeznaczone S<! dla dzle- przerabianych w pasy, bądź też montowane z 
lamy stara=ie żółtikli i białka. B i ~ka ubijamy ci: chlopców albo dziewczynek w wieku od płaszczyzn różnokolorowych. Wówczas ple­
na sztywną pianę i mieszamy z żółtkami. Te 

Pi-istą masę unrlewamy na rnzpailony tłuszcz cy 1" rękawy wykonujem z wlóc-'-! clemnł L ~· "' -systemu Wecka), 7.aw i ązać podwójnym perga-1 Owoce jagodowe nalerży wsypywac'.: do bu- Y Z.i<. er 
rumieni ąc omlet z obu stron na paitelni. Om- minem, celofanem lub też pergaminem i pę- telek aż p-0 sam korek, wstrząsając silnie, a- szej, przody żakiecików z włóczki jasnej. · 
le.t zwii·amy w rulon i oblewamy :r. wierzchu cherzem i wstawić do kociołka, napełnionego by 6zczelnie zapełniły butelkę. Jagody b. so- i · Bluzk przeznaczone są do jesiennych k°"' zagrzaną konfiturą. wodą. Kociołek , o ile nie posiada podwójnego czyste, jak maliny, jeżyny, czarne ;agody p-0· • • * dna, mu6i zostać wyłożony słomą lub papiera- zostawić we własnym soku. Mniej soczyste, stiumów. Należy je uszyć z cienkiej tkaniny 

KOMPOTY BEZ CUKRU mi. Woda w kotle powinna przykrywać słoiki. jak ·agrest, porzeczki, borówki, wiś:iie i ś!;. w- wełnianej lub mięsistego jedwabiu. Tej je-
Wszelkie kompoty, zarówno w 6łojach, Ogrzewamy ją <Io temperatury wrzenia i w tej ki zalać malą ilością przegotowanej wody. Bu- sieni bardzo noszone będą bluzki białe. 

jak i w butelkach, można przygoto~ywa~ zu- temperaturze utrzymujem.y przez pół .godziny. lelki zakorkować wyparzonymi korkami, prze· J{ostium wełniany sporządzony jest z m1ęk„ 
pełnie bez cukm. Nie wpłynie to uiemme. ~a Po. c.al~owitym ostudze.nm wodr: wyimuJe,my w.iązać sznurkien:i i s~eryłizow:ać ":'! ciąg.u pół kiej wełny w kolorze jasno-brunatnym. No­
trwałość ·owocu konserwowanego, a pow;:izm~ słoiki 1 po i<:h osusz.enm, wynosimr do m.eJ· god?.1?Y· P~ uko.nczemu .steryhzaCJ1 korki osu- s : ć go będziemy w okresie wczesnej jesienl 
obniży ikoszt pro<lukcji. Owoce - truskawki I sca 6Uchego 1 przewiewnego, ":" ~torym będą szyc I zalac pakiem, .Jakiem lub stearyną. Kom I . k. . . 
czereśnie, wiśnie po ioh obmyciu należy ukła- prze::howywane. Z1!11ą przed uzyc1e~ kom;iot'J poty z jagód w ten spMób przyrządzone na :i?· Kosti~m ta .1 zimą m~ze b~ć noszony .do ~­
dać w słoje i zalać ostudzoną, przegotowan~, nalezy prze~otowac sok z cukrem •. gorącym ży na 2 godziny przed podaniem przesypać cu- cy brnroweJ, zastępuJąc ciepłą sukruę zamo-
wodą. Słoje (jeśli nie dysponujemy słoikami sokiem zalac owoce, ~ po ostudzenm P.odać. krem. wą. 

PRZODOWNICA PRAC NA ROLI 

HistOria Alony Chohty 
Babkę Chobta. z Głanyszewa na Kijowszczy- r w swym życiu tych hyclów widywałam!''. 

źnie zna dobrze cała Ukraina. Żadne większe A we wsi pokazała s'.ę policja, starosta, ko· 
zebranie w Republice nie odbywa się bez I mendant niemiecki. Lecz chłopi do pracy nie 
babki Chobty. wychodzili, a jeśli ktoś i wyglądał w pole, to 

Odziana w starodawną ludową „koltę'' za- jedynie po to, aby spędzić tam czas do wiP· 
siada w prezydium, obok członków rządu U- czora. 
kraińskiej Republiki Radzieckiej, Żadnego pożytku z tego Niemcy naturalni"' 

Kobieta, młodość której przeszła w nadmier n :e mieli. Postanowili więc wpłynąć z począt­
nym trudzie na rzecz bogaczy wiejskich-ku- ku na starszych aby ich przykład pociągnął 
laków, dopiero po Wielkiej Re~otucji poznała resztę. Babka Chobta wymówiła się „Jestem 
prawdziwe życie. I dlatego Alona Chobta, bę za stara. Wszystkie stawy dok11czają. Na­
d,ąc już 43-letnią kobietą, jedna z pierwszych wet stać nie mogę", 
przystąpiła w 1930 r. do kołchozu im. Szew- Zachodził do niej starosta, potem komen­
czenki. W polu i w ogrodzie - wszedziP dant.. Prosili, namawiali, schlebiali. A babki> 
była pierwsza. „nie i nie''. 

Jeszcze przed wojną Alona Chobta zadzi- Wkrótce przysłał po b;ibkę sam komisarz 
wiała cały kraj wysokimi ur-Od.za.Ja.mi cebuli i z Peajaslawia-Chmi°elnickiego. Herr Krauze 
ziemniaków. Zbierała po 400 centnarów ziem powitał bflbkę łaskawie, poprosił m\wet by 
niaków i ponad 700 centnarów cebuli z hekt;i- · usiadła: „Bitte!" 
ra. Na jej piersi błyszczał srebrny medal Przez tłumaczkę zagaił o tym i owym, wresz-
Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczei , cie przvstąpił do rzeczy. Należy wychodzić 

Wojna przerwała niezmordowaną działalność do roboty. A babka zna'wu ze swymi sta­
starej kobiety. Gdy w Głanyszewie zjawili wami. Tego dnia policjanci dotkliwie pobili 
się Niemcy - babka Chobta położyła się na l staruszkę. Wrzucono ją do lochu, a wiecz.o­
długo na przypiecku, mrucz(lc iniewnie: ,,Już rem .komisarz Krauze odczytał jej wyrok: 

- '.'."'"" . . - ' ---.-·---

powiesić o świcie na środku Głanyszewa. W 
nocy jednak dzielna babka zdołała wydostać 
się z lochu i ujść do lasu, do partyzantów. 
Po przyjściu .wojsk radzieckich wróciła do ws.i 
rodzinnej. 
Jakąż energię teraz rozwinęła! Zdawało slę 

że babka Chobta chce odrobić utracone lata. 
O chorych stawach - ani dudu. Nie dała 

się w pracy zakasować nikomu. Na dział­
kach, powierzonych jej pieczy, rosły ziemnia­
Jci, cebula, marchew pietruszka. Wymagały 
pracy ciągłej, ciężkiej. Prócz tego sekcja babki 
brała udział I w innych kołchozowych pra­
cach. Lecz niezmordowana babka zabrała się 
jeszcze do hodowli zbóż selekcyjnych. Wresz­
cie - postanowiła hodować kok-sagiz, roślinę, 
dającą surowiec do produkcji wyrobów kau­
czukowych. Dziewczęta z jej sekcji miały te­
go dość, lecz babka im dowodziła: „Jak to, 
czy guma tylko na kalosze idzie A opony 
samochodowe i samolotowe? Kto będzie w 
nie zaopatrywał naszych żołnierzy?'', 

Kok-sagiz okazał się rośliną kapryśną. To 
pędy przypiekło słońce, to owady podcina­
ły korzonki. Babka Chobta biegała do kołcho­
zowego agronoma, polecała dosiać nasienia 
udeptywać grządki, zaledwie wcz.oraj spul­
chnione... I cóż? Jesit!nią przywiozła na punkt 
zsypu tyle korzeni kok-sagizu ,że każda z 11 
pracownic jej seJecji otrzymała 76 metrów 

• 

materiału, 3 szale, 12 p'lr kaloszy, parę obu­
wia, 20 kawałków mydła tytułem premii. We 
wsi nikt się już babce Alonie nie dziwował, 
chociaż przekroczyła plao. produkcji i zebra­
ła około 100 centnarów. 

W roku 1947 babka zabrała się z kolei do 
·kukurydzy. Do ie} pomysłu wielu ludzi od­
niosło się z niedowierzaniem. Siać, natural• 
nie można, ale co z tego wyrośnie? W tych 
stronach kukurydza nigdy się jakoś nie uda­
wała.„ 

A na to babka Alona: „Przecież po naszych 
ogrodach rośnie. Czemu miałaby w polu 
zmarnieć?'' ' 

Sekretarz komitetu partyjnego poparł bab­
kę na zebraniu kołchozników. Dostała więc 
d:z.iałkę 3-hektarową i nasiona przyszykowała 
się starannie do siewu. Ile pracy. włożyła bab­
ka w to pole! Ile razy zrywała się nocą, aby 
popatrzeć na młode pędy! 'Ile się nafraso-. 
wała przy sztucznym zapylaniu! I 

A skończyło się na tym, że sekcja A.1~ 
Chobta zebrała z. trzech hektarów ponad 22 
tony kukurydzy - przeszło 7,3 tony z każ„ 
dego hektara! Był to triumf nie tylko prz~ 
dującej -sekcji w przodującym kołchozie im. 
Szewczenki. Miało to wartość dla wszysi. 
kich przez wskazanie możliwości produko-­
wania ziarna, bez którego nie można myślei 
o racfonalnej hodowli bydła. 

' 

' 
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·FUNDAMENT SOCJALISTYCZNEJ KULTURY PRACY Wystawa Prac Młodzieży 

.Wysoki poziom produkcji Leningradu 
W M-:iskwie otwarta wstała wystawa, obra 

zująca życie i osiągnięcia dzieci hiszpań 
skich, które przed ll·tu laty znalazły schro­
nienie na ternie ZSRR. Wystawa, nosząca na 
zwę „Jedenaście lat w kraJU socjalizmu" 
mieści się w obszernym pawilonie wystawo 
wym, udekorowanym barwam.i państwowy­
mi ZSRR i Hiszpanii Republikańskiej. 
Wszystkie umieszczone na wystawie ekspona 
ty, a więc liczne rzeźby, hafty, makiety, m":> 
dele, obrazy i narzędzia ślusarskie są owo­
cem pracy młodzieży hiszpańskiej, przebywa 
jącej w ZSRR. 

Nowe lf lerunlfi UJ technice 
Przyjęto nazywać Leningrad „arsenałem 

radzieckiego przemysłu". Nazwa ia o· 
kreśla dokładnie charakter ·leningradzkiej pP:l. 
dukcji: w jej za.kr:es wchodzi wszy>Stko: tur­
bogeneratory o mocy 100.000 kilowatów i mi­
kroskopy polaryzacyjne, przenikające w 
głąb kry>Ształów, potężne statki oceaniczne i 
la~y .radfowe, 6talowe wagony 4 aparaty 
telefoniczne, windy kopalniane i Jinoty,py„. 
Nie ma w ZSRR fabryki, elektrowni, parowo· 
zowni, >Stacji maszyn-0wo-traktorowej, warsz· 
tatu w kołchozie - gdzie byśmy nie napot­
kali maszyny, obrabiarki, naizędzia z marką 
fabryczną jednej z fabryk leningradzkich. 

cy podniosłaby się ogromnie". I -zagadnie.nie automa·t, powtarzający latami dwa, trzy ru­
to znalazło rozwiązanie w omawianej fabryce. chy, do iinnych już niezdolny. Konwojerem 

Je>Szcze jeden charaktery>Styczny >Szczegół. (taśmą) radzieckim kieruje człowiek. Radziec­
Zawieszone nad stołem taśmowym żarów-~ ki robotnik to nie robot: on .myśli i ocenia 
iróżnią się między >S-Obą i ja>Snofoią i kształtem >Swoją pracę. Pomaga w udosk-0naleniu taśmy, 
abażurów. Okazuje >Się, że każdą dobrano w usuwa braki w jej '(lracy. Widzi i ocenia pra­
zależności od charak.ieru pracy robotnika, cę swego sąsiada. I nie pozostaje zbyt długo 
który z jej światła korzysta. Jeden potrzebuje przy jednej, czynności. Jeżeli >Stał przez dwa 
światła jasnego skoncentrowanego, inny - miesiące przy początku taśmy, wykonując naj . 
łagodnego i rozproszonego. A trzeci, któ.ry prostsze ruchy. to potem Żobaczycie g·o już 
ma do czynienia z cynfolią - posiada lampę dalej, gdzie praca jego &taje się bardziej 
matową, która łagodzi o>Stre połysk.i metalu. skomplikowana. A po pół roku - w końcu 

System taśmowy „Konwejer" znala-zł zas·to· taśmy jest już monterem, sprawdzającym a­
sowanie we wszystkich fabrykach leningradz- paraturę. Wymaga to już wysokiej kwalifika­
kich. Radioaparaty ,.Newa" składające się z cji. 
2.500 części, również montuts-.. się syGtemem „I wydaje mi >Się _,__ kończy rozmowę inż. 
taśmowym. Ale bywa >System d >System. O róż- Goleni>Sz,czew - że właśnie w tym szybkim 
nicy systemów radzieckiego i amerykańskiego awansie społecznym i w twórczym podejściu 
opowiada naczelny inżynier fabryki Aleksy do swojej pracy naszych pracowników, , leży 
Goleni>S.zczew. · l i różnica między nami a przemy>Słem amery-
Różnica polega na tym, że w Ameryce przy 1 lkańsk.im i funda·ment naszej socjalistycznej 

konwojerz.e >Stoi umęczony człowiek - robot, kultury pracy". (}kl 

Szczególną uwagę zwracają liczne fotogra 
fie, odtwarzające drogę życ10wą osieroco­
nych dzieci hiszpańskich, przygarnięt eh 
przez Związek Radz:ecki. 

Przeszb połowa młodzieży hiszpańsikiej 
przybyłej do Związku Radzieckiego kształ­
ci się obecnie w radzieckich uczelniach śred 
nich i wyższych, reszta - pracuje. 

Na wystawie reprezentowane są m. in. pra 
ce przodowników: tokarza Mauricio, ślusa· 
rza Aunelo i technika Navarro 

Całość wystawy oraz p'.lszczególne ekspo­
naty nacechowane są uczuciem wdzięczno­
ści, jaką dzieci i młodzież hiszpaMka ~ywlą 
dla swojej drugiej Ojczyzny - ZSRR. 

Miasto Lenina nazywają także „laborato-· 
rium kraju". Oznac.:a io, że przemy>Sł tego 
miasta poszukuje >Stale nowych dróg, spo>SO­
bów, udo>Skonaleń. Leningrad wyznacza nowe 
kierunki w technice. Być pionierem - · oto 
jego ha>Sło. Tutaj zbudowano pierwszy ra­
dzi.edd traktor i pierw>Szą radziecką turbinę. 
A to co zrobiono - jest >Solidne, trwałe, „le­
ningradzkie". Twory Lenialgradu >Stają >Się 
wzorem i przykładem. Ludzie procę ftlają praUJO je§ć §IUPCZO e I zdrowo 

~'--------------------------~ ... ------------------.._. ... „ ......... „ .................. „ ...... .... Naturalnie. przynosi to wielki zaszczyt. Czas skon' czyc' brudami· w stołówkach ale i obowiązuje do tego, aby trzymać z 
wysoko >Sztandar kultury pracy. Kultura pra-
cy - to pojęcie bardzo szerokie. W zakres 
jego wch-0dzi mechanizacja i system taśmo- W stosunku do ważności sprawy na bardzo, My, 'Z naszego doświadczenia, zaczerpnięte· dzeniem faktów, nie wtrącił się w tę >Sprawę 
wy i łączenie kwa•lHikacji. Lecz 6ą i inne aż -za bardzo >Skromnym miejscu, wszy>Stkie go z obchodu stołówek dobrze pamiętamy ta A sprawa wcale nie jest do zlekceważenia. 
czyn.n;iki, pozornie nie związane z tamtymi, dzienn!ki łódzk.ie podały przed kilkoma dnia- cyfry. Więcej nawet. Ja.koś zatarły się w pa- PRZEDE WSZYSTKIM dlatego. że dotyczy 
lecz w ostatecznym wyniku decydujące 0 suk- mi wiadom-0ść o wynikach inspekcja, jaką mięci >Stołówki świecące czystością, gdzie sto- ona tysięcznych rzesz ludzi .pracy, którym pań 
cesie. przeprowadził \.Vydział Sanita rny Zarządu iy przykryte były papierem, podłoga wymid- stwo nie jest w stanie dać jeszcze luksusów, 

Tak więc np. na podwórzu wielkiej fabryki Miejskiem> w stołówkach pracowniczych. ciona, nakrycie czyste. Zostały natomiast wy- ale którzy na pewno powinni i mogą otrzy-
o'buwia ,.Skor'Jchod" nie c:zuł przykrego za· Z suchego >Sprawozdania, ilustrowanego licz- raźnie w pamięci obrazy z innych stołówek, mywać w stołówkach jedzenie smaczne i zdro 
pachu skóry. Cierpki i drażnią.cy zapach, jaki bami, dow,iadujemy się znamiennych faktów tych liczniejszych - gdzie stół i podłoga le- we, podane schludnie i w >SlpOsób uprzejmy. 
tu panował przez długie lata, iradykalrue zo· Mówią one mianowicie o tym, że na 128 piły &ię od brudu, w kuchniach wałęsały się PO WTÓRE dlatego, że dbamy 0 podruie· 
>Stał usunięty przez zapach drzew i kwiatów, stołówek - 71 znajduje się w stanie, urąga- gnijące odpadki, ściany i >Sufity osnute paję- sierue >Stopy życiowej robotnika nie tylko w 
posadzonych wzdłuż bloków fabrycznych. Tak jącym zasadom higieny, w 37-miu zaś arty- czyną odstra>Szałyby od jedzenia obdarzonych sensie zaspokojeJl'ia jego potrzeb ma:tenal-
więc np. w dzdale fabrykacji obuwia dziecin· lkiuły żywnościowe oce.ni<Jno „ruie ipierwszeJ nawet najbardz;ej wyostrzonym apetytem. nych, ale w >Sen>Sie dbałości o kulturę jego 
nego us•tawiono dla robotnic bardzo wygodne świeżości'', woda zaś, jak >Stwierdzono, nie Wniosek z tego ja>Sny. życia codziennego, w którym estetyka poda 

~
krzesełka. Obracają się na O>Si, mają ruchome nadawała się do picia. Zauważono po.za tym. Na p!2estrzeni ro.ku nic się w tej dziedzinie wanych i spożywanych pokarmów odgrywa 
o.parcia, >Siedzenia można opu>Szczać , lub pod- że większość stołówek nie posiada umywalni. nie zmieniło na ·lepsze. Kierown.icy atołówek, dość niepoślednią rolę. 
nosić _ robotnica może zająć dowolną, a naj· natomia-st posiada bardzo brudne kuchnie. przeczytaw>Szy pobieżnie nasze sążniste arty· PO TRZECIE dlatego, że cz~to umyty stół 
wygodniejszą dla siebie pozycję. Dla rąk jest Zdaniem Komisji S7 stołówek znajduie się kuły apatycznie ruszyli· ramionami, tym bar· i naczynia o·raz lśniące białością fartuchy kei· 
także wygoda: blat ma>Szyny do szycia jest w należytym stanie higienicznym. dziej, że nikt z czynników oficjalnych poza nerek to je>St nieodzowny warunek, a·by spo-
nieco pochyty, jaik w ławce >S-zkolnej. P..awa Powtarzamy raz jeszcze TYLKO S7 na 128 lustracją, która w końcu jest suchym >Stwier- żyty obiad robotnik zjadł, i aby on mu sma 
noga naciska na pedał, lewa jest wolna 1 spo- kowal. A przec.ież nic w końcu innego. jak 
czywa na >Specjalnym drążku obitym m'.ękką Krai·owa naroda Aktywu zwi·qzkowego PPR właśnie nasyceruie i zadowolenie konsumenta skórą. je-st celem >Stołówek pracowniczych. 

l ampy z pozaczerwonymi promieniami Te trzy ·prooste, ale i bardzo często pomija· 
ustawioRe na stole taśmowym zastąpiły Dnia 17 wrzesn:ia 1948 r. odbyła się w War tow. ICAZIMIERZ WITASZEWSKI. ne lekceważeniem prawdy powinni sobie 

ogromne >Szafy do >Suszenia, w których trzeba szawle ogólnokrajowa nar.a,da aktywu związ W dyskusji n.ad referata1bl zabierało głos wz1ąć do >Serca nie tylko kierownicy sloló 
było trzymać but dla wy>Suszenia przez parę k-0wego Polskiej Partii Robotniczej, w któ- 28 towarzyszy. wek, ale :i Związki Zawodowe oraz referencl 
godzin. Dzi,ś ten proces produkcyjny trwa za- rei brali udział czł-0nkowie KCZZ, Za.rządów W czasie obrad na naradę przybył Gene- socia/ni - zajęci ostatnimi czasy nieco zbyt 
ledwie pa;rę minut. Funkcjonują elektryczne Gtównych Związków Zawodowych, Okręgo- ralny Sekretarz KC PPR tow. BOLESŁAW wyłącznie robotq papierkową i wreszcie, a 
5ygnalizatory, przy pomocy których można wych Komisji Zw. Zaw., Pow. Rad. Zw. BIERUT. którego zebrani powitali diun. o-· właściwie przede wszystkim, równdeż Rady 
Wezwac, m~ha 'k 1 b ·1 d d · " Zakładowe i koła party1'ne. ~ Ili a u s U>Sarza 0 aneJ czę- Za.w., przewodniczący Rad Zakładowych trwała owacJ.ą. ZaprQS'ZODY do prezydium M · 
ści hali fabrycznej. Zawieszona w górze rura większych zakładów przemysłowych, kie- tow. Bierut w ciągu paru godzin przysl:>1chl y zas ze swej strony bardzo będziemy 
wentylacyjna odświeża powietrze przy dy- rownicy wydzia~ów zawodowych w komite- wa.1 się dyskusji na6zym Czytelnikom. zobowi"\!ani. jeśli ipo· 
szących żarem wulka.nizatorach. Prosty w po- - i __. dzielą >Się z nami uwagami na temat, jaka .1 'k 1 b tach wojewódzklch l m ejskich PPR. W naradzie .brali również udz-•ał członko- 1·e>St ich stołówka. Ni'e dlatego zalez·y nam mys e aparaci uwo nil m otnicę od ręcznego i i - l' ty KC pp klejenia drobnych elementów budka, które Referat o praw ·cow:rm ~Jona Is cz- w:e R tow. tow. MINC, SPYCH AL- na tym, aby zrobić komuś przykrość !11b 
było czynnością męczącą i nudną. nym odchyleniu w kierownictwie KC PPR SKI, BERMAN, ZAMBROWSKI, MAZUR wsadzić przysłowiową szpilkę kforownictwu 

Wszys•tkie tu opisane >Szczegóły dotyczą je- wygłosił członek B1ura Politycznego KC PPR i OCHiAB. stołówki tej czy innej fabryki. ale, aby wspól-
dl}ej tylko hali. Razem wzięte stanowią wła- tow. ALEKSANDł!R ZAWADZlp. · . Wyn ki dyskusji podsumował na zakończe nym wysiłkiem doprowadzić wreszcie do teqo, 
· · k lt k . Referat o zadatllach ruchu ' zawodowego nte obrad tow. ALEKSANDER ZAW ADZ- by robotnik-konsument 1·adl smaczni·e, zdrO"'O sme ową u urę pracy, tora pomaga syste- " · t , Sk h d . w świetle uchwal sierpniowego Plenum Kl, po czym naradę zamknięto odśpiewa- i czysto. mowi asmowemu „ oroc o a· pracować z · 
niezwykłą równomiernością: w każdej minu- KC PPR wygłosił przewodniczący KCZZ niem „l\lllędzynarodówki". . Jadwiia Szczepańska 

~~:: ~E;f~'.:;r,~~~l~~fiFi:~t.:ę,~'. -n1aczego--p-f wo-1es-t-tak--<rro-g1e-?-
dukującej radioaparaty „Newa". Hala fabryki. Detaliczni sprzeda wcy s'ciąga,·ą 50 procent zysku Wyobrażacie >Sobie długą, ciemną, drewnianą 
budę, rozdzi eloną na wąskie przejścia. A tym- Centralny Zarzą.d Przemysłu Fermentacyj- ~. te~ spo~ób, cala różnica,. wynikająca z CZPF ponosi w pewnym stopniu odpowie­
czasem w:dzicie piękną salę, wyłożoną mar- nego, w wykonaniu uchwał Rządu zm1erza1ą- obnizenia panslwowe1 ceny piwa, nie trafia dzialność za to, co obecnie się dzieje na ryn­
murem z kolumnami. D.ział mechan:czny. Jest cych do stopniowej obniżki cen, obniżył cenę do konsumenta. ale grzęźnie w przepastnych ku piwnym. 
to hala tak obszerna, taik wiele w niej powie- litra piwa w hi.:rcie z .so zł na 44 ~/'. kieszeniach kupców'. którzy płacąc z~ bu.telk~ Ale to nie wszystko. 
trza, oddycha się tu tak lekko, że mimo woli Z początku hu~to~mcy - wła~ci<:iele pry- 30 zl, a sprzedając /ą za 4S zł, osiągc:i/q mesly- Społeczna Komisja Kontroli Cen, powołana 
ch<:e się porównać tę halę z Jakimś boiskiem walnych rozlew~ piwa -„stawali, J~k .sobie chaną, zbó1.r;cką wprost, SO-procentową marzę do obrony inleresów konsument.a, miała chy· 
stadio.nu, na którym .rozstawiono warsz ta ty. zapewne .czyt~lmcy .„Głosu przy;po~maią, o- „zarobkow~ • . . . . . ba już dość cza>Su , ażeby porozumieć >Się e­
A i roz>Stawienie ich nie jest przypadkowe: konrnm 1 pro?o":'ah de7:org~nowa.c rynek Al.e to, ze meuczc1w1. kupc.y ~tara1ą się ob: we;ntualnie z odpowiednimi czynnikami i aże­
umieszczone Si\ pod odpowiednim kątem je- p.1 wny, ale dz1.ęk1 ene.rgicznel ~cJi .. naszego łupie konsumenta ze skoll:' ~Je 1est rzec~ą a~i by ograniczyć nadmierne zarobki sklepikarzy. 
dne do drugiego. oszczędzają miejsce i ułat- pisma zmuszeru zostah do kapitulacji. . . nową, am dziwną . Zbyt. 1u.z, mestety, Je>Stes- Sądzę, że nie bez winy pozostają i odpowied­
wiają swobodne poruszanie s:ę między nimi .ce~a hurtowa butelki piwa o za wartosct my do tego prz,vzwY.czaJem.. . . . . ~ie .w~~zialy Zarządu Miejskiego, pi:Jdobn.ie. 

We wszystkich zresztą halach widti się P?ł litra ustalona zo>Stała i;ia 30 złotych._ Zg00- Dziwne natomia>St Je>St .t~>. ze . ~h-0.c JUZ dłuz- Jak 1 rozne inne czynniki, powołane do obro-
przestrzeń, światło, schludność. Przewaga bar- me z tym mtala butel~a ~i":'a kosztowac 35 zł szy czas .upłynął od chw,1h obmzema cen bur· ny mteresów <"złowi eka pracy. 
wy białej i mebiesk:ej. Szlr'.ane dachy. Odpo· w sklepach PSS, a naiwyze1 38 zl, w sklepac~ to.wyc~. zaden z P?Wołanycb do tego czynni- Dziwnym wydaje się równi eż fakt. że orga­
wlednio zawie~zone lampy. Nie m'.l tu ciem- p.rywatnych. 8 złotych zarobku, to znac.zy bil- kow rue za1ął się Jeszcze tą sprawą. . nizacje kupieckie nie uważały do lej pory za 
nych kątów. Wiele i solidnie napracowano sko 27. procent, to chy?a zysk zuoełru~ wr,- Centralny Zarząd ~rzemysłu ~ermentacyJ- stosowne zająć · się zlikwidowaniem tego skan­
>Się tutaj nad za.gadn.iemem oświetlenia fabry- starczaiący, zwłaszcza. ze przy sprzedazy pi- ne\l'o wie od dawn.a, ze w detahczneJ sprze· dalicznego stanu rzeczy. 
iki wieczorem. ""'.a butelkoweg~ ~~~co. z. po'."~du wyschnię- dazy kup<:y zdz1er~.1ą z konsumenta 50-pr.oc~: Mimo wszystko mamy nadzieję, że nasz a· N a jednej z sesji Leningradzkiej Rady cia <'ZY „rozwa-ze~ia me i~tmeie. to wą marzę. I choc. CZ:PF wydał ·k.iedys 1akie.s larm pomoże i że te SO-procentowe z.arabki 

Miejskiej wybitny uczony i członek Niestety, sklepikarze, dąząc do maksyma!- zarządzeme o o?nizenm detalicznych ceil p1- .~klepikarzy w najbliższym czasie zostaną u-
Akademii Nauk-i prof. Sz2telen oświadczył: nego wykorzystan,ia szerokich rzesz konsumen wa, to jednak me nabrało ono jeszcze „mocy krócone, a winni niedopatrzenia przywołani 
„C!idyby udało >Się nam zapewnić robotnikom tów, a zwłaszcza ludzi pracy. nie 01bniżyli cen urzędpwef', bo„. Społeczna Komisja Kontroli zostaną do porządku. 
w.łaściwe z naukowego punktu widzenia o- sprzedając. nadal .piwo. po 45 zł za .. butelkę, C~n nie wypowie.działa >Się !eszcze w tej >Spra'. I je>Szcze jedna sprawa. Sądzimy, że faba 
śwdetlenia hal fabrycznych wydajność pra- czyli w te] same] ceme, co przed zmzką. w:e. Ale przec1ez CZPF miał pe.in~ prawo i Skarbowa potrafi w po~taci odpowiednln 

~-~ -.....,,.~·-· ~ obowiązek wydrukować małe naklejki z na- zwiększonego podatku odebrać kupcom-lich-

1 n W a 11• d z i w z o r e m d I a •. n u-y c h p1se~; . „M~ksy?1aii:a cena. za b1;1tel~ę piwa wiarzom te złotówki nadpłacone przez konsu-11 · 38 -zł 'l Zilządac, azeby _tej treści afasze zo· mentów piwa - Judzi pracy, aby mogły one 
• • • • sta.ły ~1eszone w. kazdym. punkcie >Sprze- być użyte przez Skarb Państwa na pożytek 

Oc1emn1ałv - przodown1k1em pracy dazy piwa. Tego me uczyniono. I dlatego świata pracy. Wiktor Lemiesz 

Po raz pierwszy w. Polsce przodownikiem I w chwili obecnej _kursu znajdzie już w paź­
pracy został ociemniały inwalida, zatrudniony dziemiku pracę w zakładach przemysłowych 
w fabryce wagonów w Poznaniu. Jest nim w województwie śląGko-dąbrow>Skim. 
tow. Kasperczak. W ten >Spo-sób wciągając do twórczego, ak-

Faikt ten je>St nie tylko chlubny dla nowego tywnego życia ludzi, . k~órzy. poś.w!ęcili dla 
pr~odownika, który tak pobrafił 5iłą woli i za- >Swego kra!~ to'. c~ mi.eh nai~enmejszelJO -:­
pałe,i.n pokonać 5we ciężkie kalectwo, że >Stał swe. zdrowie, ?aie .:m s ; ę dowod.' z~ mysh się 
fiię wzorem dla ludzi zdrowych - lecz jest o mch, dba,. ze nie zostawrn .~1ę ich na pa­
również wielkim sukcesem prowadzonej akcji slwę losu wowczas, gdy z r~c.11 swej}~ kale~­
szkoleniowej dla ciężko pos-zkodowanych in- twa stah si ę bezradm. A 1ednoczesme daje 
walidów. się Pań>Stwu pożytecznych pracowników, któ­

W roku bieżącym prze>Sz.kolonych zo>Stało 
ponad 200 najciężej dotkniętych przez wojnę 
mwaJ:idów, w tym 114 ociemniałych. Przeszko 
leni inw<1Jlidzi znaleźli zatrudnienie w Mkła­
dach przemysłowych Gdańska, Gdyni, Łodzi. 
Krakowa, Poznania i Katowic i wszędzie pra­
ca lch daje dobre :ezultaty. 

Toteż Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej kontynuuje akcję tę nadal i dalszych 60 
ociemniałych ab6olwentów odbywającego się 

rzy w innych warunkach, nie O'trzymawszy 
odpowiednięgo przes?Jkole.nia i pracy - ska­
zani byliby chyba tylko na żebractwo, lub 
>Staliby się stałymi klientami opieki >Społecz­
nej 1 rozmaitych instytucji charytatywnych, a 
więc byliby ciężarem dla >Społeczeństwa. 

Dzięki mądrej i celowej akcji na.,;.zych 
władz, nie tylko, że' inwalidzi ci nie potrze­
bują. pomocy i l!jami potrafią zapracować na 
swe potrzeby, ale stoją się nawet wzorem dla 
innych - atajci sie przodownikami pracv. 

W obronie godności człowieka 
Towarzysz~ Redaktorze/ . I ubranymi (słowa p. Marczewskiego). Dlateg0 

PrO>Simy uprze1mie o um1eszt.'Zerue Ms.zych też na jego zarządzenie pracowrucy Ośroi.:.ka 
u":'ag o stosunk.acb panujących w stołówce Jedzą nie w stołówce, lecz w kuchru. 
Osrod~~ Szkolema Z.i.wodowego w Łodz,i przy ~y. słuchacze Technikum Włókienniczego , 
ul. K1l,~sk1ego 24-26. . stoimy na stanowisku, że rue powinno rob ić 

. W ?mu ~3 .9._ -48. r. zaszeqł do WJ'7'.eJ wy~ue- si.ę sz,tucznie różnic między ludźmi. szczegó:­
moneJ stołowk1, biedny >Sta:Y cz.low:ek, kto:e· me, gdy żadna ze >Stron nie życzy sobie tego 
mu Jede~ _ze >S•Uchaczy Pans.twowego Techm- Dlatego też na tym miej>Scu piętnujemy po· 
kum ':"'ł.okienmcz~go w. Łod~i od~ał kupo.n u- >Stępek kierow~ictwa stołówk.i, postępek, któ­
prawnia1ący d0 zJedzema obiadu 1 posadził go ry ruie powinien mieć miejsca w Polsce dążą­
przy stole. . 1 . . . . cej do >Socjalizmu. Nie można poniewierać gn-

Zaznaczamy, ze pora obiadowa juz 1u;i kon- dności człowieka 
~yła. Kier~wnictwo stołówki w o&tty spo- Za Za.rząd Koła 

0

PPS 
sob wy.pro>S:ło owego st~rego c.złowj~ka mo- (-) podpis rueczytelny 
tywu)ą~ to tym, ~e że.brakom wstęp do sto· Za Komitet PPR 
łowki. j~t . wzbr?1ll?ny, ~ni: że lu4~1'11 gorzej nnv Państw. Techn. Włókien. w Ł<idz' 
ubraru rue powinru za&adac z ludinu leo.iej ~-l Maier Wncław 

• 

• 
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Dlaczego „Witna" nie wykonuje planu 

Dotl~liwq · brak rąk roboczqcł1 
D. O. K. P. - Łódź może przyjść z pomocq 

W PZPB Nr S zaszły ostatnio poważne Nr 5 dość ostro. Przy starym kierownictwie Możemy to osiągnąć przez stworzenie robot· 
zm.icmy na stanowisikach kierownkzych. Lu- robotnicy byli zostawieni samym -sobie, zda· rokom ta.kich warunków pracy, w których nie 
dzie, którzy przez swą lekkomyślność nara- ni na włd6llą tylko siłę. Gdy bawełna była traciliby czasu n-a po-stoje, in.ie oczekiwali 
zili fil.brykę na duże straty, musie1i odejść. zła, to męczyli się i klęli ;pr.zy wypłacie, gdy godzinami na majstrów, a osiągnęli naturalną, 

· kh miej&e zaj ęli nowi. byta dobra - dawali sobie jakoś radę. pff>dukcyjnie wydajną ciągłość pracy''. · 
, Zbyt mały okres dzieli nas od uu;.złych „Podwyższenie zarobku robotników - mó· Złote <Słowa. W zu.pełności się z nimi zga· 
zmian, byśmy już mogli donieść o sukcesach wi nowy dyreMor przędzalni - jest inożliwe. dzamy, tylko.„ czekamy na czyny. S. K. 
zakładów pod nowym kierownictwem. Może· 
my wszakże wysnuć już pewne wnfo&ki od· 
nośnie możliwości, przed ja.kimi „Wf.ma" stoi 
obeci:Je, co do zadań, jakie oczekują załogę 
i dyrekcję fabryki. 

Spółdzielczość obroną ludzi pracy przed wyzyskiem 

W Zwiqzkach. Zawodowych 
ODCZYT 

Centralna $wietlica Zw. Zawodowych W 
wiadamia wszystkich prac'Jwników Prze· 
mysłu Budowlanego i pok:rew-nych :z.awod_ów, 
że w dniu 20 września br. o godz. 19-teJ w 
lokalu Centralnej $wietlicy Związków Zawo 
dowych Pracowników i R'Jbotników Przemy 
słu Budowlanego, zostanie wygłoszony od· 
czyt Profesora Z. Mall:arczuka na temat 
,,Z Cyklu His:t'Jrii Polski". 
Wstęp bezpJa.tny. 

UW AGA. BUDOWLANI! 
Zarząd Oddziału Związku Zawod'Jwego 

Robotników i Pracowników Przemysłu Bu· 
dowlanego, Ceramicznego i Pokrewnych _ z:a 
wodów w Łodzi, ul. Traugutta 18, ZW'J!UJe 

Pierwszą rzeczą do izrobienia w PZPB Nr ? 
jest niewątpliwie wy.pełnieni~ powa.żMj luki 
w 5tanie z.al.Jgi. Tysiąc wolnych miejsc przy 
wrzecionach czeka w „Wimie" na robotników. 
Jest to najgłówniejszy powód nie wykonywa-

1 ni~ przez fabrykę planu. Nie uwzg:lędnia on 
bowiem nieczynnych krosien, gdy± za.daniem I 
~ej dyrekcji, każdej fabryki jest troska o 
~. fi'{ l-stniejący rpark maszynowy był w &tu 

Spółdzielczość obroną, lu na dzień 21 września 1948 r. godz. 16-3~ *"' 
dzi pracy przed wyzy&- branie wszystkich. Ra{j Zakładowych i 12$ 
kiem ! legatów, które odbędzie się w Centrn.inej 

W sklepach . spółdzieJ. 1 $wietlicy w. w. Związlm w Łod'lli, ul. Na· 
czych ludzie • pracy czy-1· wrot 23. 

procentach wyk.orzystany. 
Dziwnym 6ię może wydawać twderdzenie na 

s-ze zawarte w tytule, że łódzka dyrekcja 
PKP moż.e przyjść fabryce z konklfetną pomo­
cą. Tak jednak jes·t, a w ja.ki sposób - zaraz 
wyjaśnimy. 

Poważny odsetek załogi PZPB Nr 5 stano· 
wią robotnicy dojeżdżający pociągiem z Ko· 
Juszek, Andrzejowa, Gałkówka ~tp. Muszą oni 
wysiad.ać na przystanku Widzew i potem w~ 
drować cztery kilometry do· miejoca pracy._ 
Po robocie - znów cztery kilometry i tak co· 
dziennie. Gdyby z~knęła zmora tej codzien­
nej -0śmio-kilometrowej wędrówki tam i z po· 
wro·lem, wielu jE15zcze · z.nalazłoby tiię na rpro· 
wincj•i reflektantów na zatrudnienie w „Wi-
mie". ' 

Z tego samego powodu część rob-0tni.ków 
wcześniej opuszcza teren fabryki, by zdążyć 
na 'j)Ociąg. Daje to w sumie ogromną dlość 
•traconych rnbotnik-0-godzin miesięcznie. 

Znależć rozwiązanrn tej {'Prawy, to wcale 
nie trudna rzec.z. Wł<1ściwie t-0 nie potrzeba 
go wcale sz11kać. Przed wojną ta sprawa rów­
n'.eż istniała. Wyjście znaleziQno bardzo łat· 
we •i proste: urządzoro przystanek kolejowy 
pny Niciarni. Czy dziś nie można zrobić te­
go samego? Sąd-z.imy, że tak. Trud niewielki, 
a korzyści z tego olbrzymie. Polecamy tę 
-sprawę szczególnej uwadze DOKP. 

Niezależni e od tego czy dyrekcja !kolejowa 
uwzględni potrzeby „Wimy", kierownictwo fa· 

nić mogą zakupy po ce- Ze względu na ważność spraw obecność 
nach ustalonych I godzi· wszystkich o<Jbowi.ązkowa. 

wych. ~ar?bek rob_ofJl!' ZE zw. UCZESTNIKÓW WALKI 
czy znaJdu!e t_u moznos~ ZBROJNEJ 
zaopatrze.Tlla się ?ez. zno- Za d W j ódzki z · zku Uczestników 
szenia, wyzysku 1 nie to- r:zą .o e";N • wią . • . . . 
n.Je w przepastnych, nl· "Yalki ZbroJ_neJ o. Ntep?<lle~łosc 1 Demokra 
gdy nienasyconych k~ ' CJę . w Łodzi. pow~~d~a, ze . wszysc:y d~le­
szenioch spekulantów. gaci. W}'bram na Ziezdzie W.tJJ. w dn,i~ 8. 8 

br. rta'"'Zjazd Ogólne-Krajowy, który się od­
Estetyczne i dobr~e za- będzie w dniu 25-27 bm. we Wrocławiu, 

opatrzone wnętrze Jedne- winni się zgłosić w sekretariacie Zarządu 
go zi; sklep6w_ ~SS przy I Wojew. Związku, ul. Piotrkowska 49, celem 
ul. P1otrkowsk1e1. pobrania do dn. 22 bm. kart uczestnictwa 

oraz zniżek k'Jlejowych. 
1rl!'ni1m1".f'l'\f • .n;ir ·1~1"f1"lilłWrt''ll'l~1· r:i 'i"l~r::r. ·n ,11 111, 11:r1nmrr1 Fll'I i:.tt"I n : 1 r·T 1wrr"'n'IJllllł'lt'llill!lll!l'!rlllln1111111 1ut·m1illr.I. w1111 11 i.:rtr.rwt•l'.'n· l!lt r~;~:r. ·1111111ntmłlll.illll Ili u 111u · uim 

NIE B~DZIE TROSKI o OPAL „„ 

Wló niarze otrzymają jednorazowo węgiel na ~ całą ziar:ę 
Zima już za pasem. Dawniej ~ czło- W roku bieżącym, dzięki ofiarnemu wysił-

więkiem pracy jak 2Jfilora rysowało się kowi górników robotnicy zatrudnieni 7i 
widmo nadchodzących mrozów. Nikt nie przemyśle włókienniczym nie tylko, że 
tros.Z1czył się o to, aby robotnik miał zapew- otrzyma.ją cały należny 'im węgiel ale otrzy 
nione kartofle, opał, te najbardziej niezbęd mają go z góry. 
ne artykuły, bez których trudno przetrwać Jes:reze w październiku i listopadzie za-
ciętki okres zimowy. kłady zostaną zaopatrzone w tak ZW!!.ny 

W pierwszych latach naszej odbudowy węgiel aprowizacyjny na 6 miesięcy z•góry. 
zdarzało się, że państwo, mimo najszczer- Oznacza to że robotnicy jedno.razowo otrzy· 
szych chęci, nie było w stanie realizować w J mają węgiel, który normalnie powinni by 
100 procentach kart opałowych. I otrzymać w listopadzie i grudniu rb. oraz 

w styczniu, lutym, marcu i kwietniu roku 
przyszłego. 

Każdy więc robotnik otrzyma od razu 
węgiel w ilości 600 kilogramów. W wypad':' 
lru, jeśli pracownik nie odebrał sobie je­
szcze węgla za październik rb. czy popr7.Eld­
nie miesiące, ilość ta w odpowiedni sposób 
wzrośnie. 

bryki winno bardziej interu;ywnie zająć się c • d 
s~~leniem młodych r~botników, niż to l!11a~o eny prze1az u 
mie)'SCe dotychcza6. Nrn wolno Humaczyc się miejskimi autobusami 

Należność za węgiel, w wysokości do­
tychczas pobieranej zostanie pobrana. w sze 
ściu ratach miesięcznyeh poczynając od li· 
stopada rb. W ten sposób zakład pra-0y da· 
je pracownikowi węgiel zimowy N A KRE· 
DYT. . 

tyr;n. ż~ niektórzy świeżo. wyuczeni IO~otnicy na linii plac Niepodległości - St.are Chojny 
uCiekaJą potem z fabryk;. Gdy odczuJą tro- . . . . · , . . . . . 
ski iwą o·n-iekę i pomoc techniczną, gdy o trzy· Na osta-tmm pos1ed1.emu Kol~gmm Zarządu I Jazdy dla prac.owmków, uc;.mów. i _ woisko· 
mają f11kle warunki pracy, że ich ząrobki rze- Miejski~o powzięto szereg waznych dla na- wych z/ 300, bilet ulgowy zł 10 i bilet nor· 
czywiśde tylko od nich samych będą zale· ł szego miasta uchwał. malny z/ ~5. . . . . 
żalv-przywiążą się do swego miejsca • pracy.

1 

Najpierw rozpatrywano sprawę taryfy au· Nas.tęprue postanowiono poym~ć do Z}'.Cta 

Sprawa u-sprawnienia procesu technologie. z· tobusowej na linii Plac Niepo?Ieglości .:._. Sta· przy Staro~twach Gro_dzki<;h .Łodzki~h odd~1alY_ 
neg-0., sprawa -s•tałej, sy6 tematycznej pomocy re Chojny (linia ta uruchomio:ia z-0'5'tame w g~spodark1 n~1f.:szkan10we1. i oodz1a.ł pol1tyk1 
nde tylko młodym, a.le i starym rnbotn.fk11m październiku). Ustalono !1a.~tępuJące ceny prze nuesz.kaniowe1 przy yYydz.iale <:Jdbudowy. Po· 
ze strony personelu fochnicznego, stoi w PZPB jazdów: abonament mrns.ięczny ;na 62 prze- -sta.now!ono :p:zyznac Klub.ew.i Sportowemu 

Zanilcnie analfabetyzm 
„Zryw' 1 m11Jon złotych na zakup spnętu 

"F d • sportowego. W S-10 ZJ Zatwierdzono budżet nadzwyczajny na rok 
1948 w wysokości 652 miliony 369 tysięcy zło· 
tych i budżet dodatkowy nadzwyczajny w wy­
sokości 458 milion.ów 414 ty.sięcy. Miejskie 
Majątki Rolnicze otrzymały 3 miliony złotych 
na zakup krów dojnych. Ustalonon czynsz naj· 
mu, obowi ązującego w domach, położonych 
przy uł. Franciszkańskiej d Zawiszy: za 1 po· 
kój z k_uchnią 750 zł miesięcznie, za 2 pokoje 
z kuchnią 1.250 zł miesięcznie, oraz ustalono 
wysokość opłat za miejsca w miejskich ha· 
lach targowych. Za jeden metr kwadratowy 
300 zł - pierwsze miejsce, 200 zł - drugie 
miejsce 1 150 zł - trzecie miejsce. 

. Miejska Rada Społeczna przystępuje do energicznej pracy -
W myśl zarządzenia Ministerstwa Oświa-1 mieści si~ .w .lokalu Wydz~ału OśW!aty Za­

ty akcja zwalczania. analfabetyzmu w Po!· rządu MieJS~ego w Lodzi, ul. P1otrkow­
sce została ujęta w konkrepie formy orgaru- ska 64, Il piętro. 
zacyjne, czego wyrazem jest powołanie Zarząd prosi wszystkie placówki oświa­
Centra.łnej Rady Społecznej do ZwalC'Łania towe i organizacyjne, prowadzące samo­
A.nalfabetyzmu, do której weszdi przedsta- dzielną pracę oświatową w dziedzinie kształ­
wiciele Władz Oświatowych, Związków Za· cenia analfabetów o złożenie wszelkich da· 
wodowych i Organizacji Społecznych. Sie- nych o s·wej pracy ze szczególnym uwzględ 
dziba M.R.S. do Zwalczania Analfabetyzmu nieniem: ilołci nauczanych analfabetów, 

dotychczasowych osiągnięć w pracy, środ­

W celu sprawnego rozprowadzenia węgla 
i potanienia kosztów transportu do domu, 
zakłady pracy zobowiązane zostały do wy­
korzystania w razie potrzeby państwowych, 
spółdzielczych i prywatnych składów węgla. 
Firmy większe mogą koł'Zystać z kilku skła 
dów, rozmieszcronycli terytorialnie w taki 
spo6Ób, aby zapewnić robotnikom odbie­
rającym węgiel mQŻliwie dogódny i tani 
transport. 

Wielka, pierwsza tego rodzaju akcja wę­
glowa przyjęta zostanie niewątpliwie przez 
ogół włókniarzy z ogromnym zadowoleniem 
gdyż zapewnia ona robotnikowi zaspokoje­
nie najb!=!-rdziej palących potrzeb w dzie­
dzinie opału. Możliwość jednorazowego 
sprowadzenia węgla do domu zmniejszy zna 
cznie koszty jego transportu w porówna­
niu z latami ubiegłymi, kiedy co miesiąc 
pracowik musiał oddzielnie przewozić swój 
100-kilogramoWy deputat. St.a.nowi to rów­
nież wielką ulgę dla świata pracy. 

~~lfl 
ków finansowych, personelu nauczającego. 

Sekretariat Rady urzęduje w godzinach 
od 8.30 do 15-ej w pokoju Dl" 104a.; telefon 
280-60 wewnętrzny 25. 

Promoc·a pode orążych 
w Centrum Wyszkolenia Sanitarnego . 

Młodociana defraudantka 
aresztowana na sali Sądu 
Wczoraj przed Sądem Okręgowym ?dpo­

wiadała 19-letnia Mirosława Cholewiństta. 

W okresie od stycznia do maja 1947 roku, 
pracując w zakładzie ślusarskim Matuszew­
skiego, Cholewińska przywłaszczyła sobie 
100 ty!!'ięcy złotych. Matuszewski powierz.al 
jej znaczne kwoty pieniężne w celu regulo­
wania podatków i składek Ubezpieczalni 
Społecznej. Gdy w końcu maja Matuszew­
ski otrzymał up'Jmn1enie w celu uregulowa­
nła należnych zaległości w Ubezpieczalni, 
Cholewińska zapewniła go, iż upomnienie 
je$t zapewne skutkiem niedopatrzenia w 
księgowaniu. Gdy jednak po jakimś czas.ie 
Matuszewski znów otrzymał upomnienie, 
zwrócił się ze swymi kwitami d'J Ubezpie· 
czalni. Na miejscu dopiero po żmud­
nych dochodzeniach ustalono, źe kwity te, 
były fałszowane przez CholewJńską,' którh 
'lależności przywłaszczała S.'Jbie. Z zeznań 
Cholewińskiej wynika, że za zdefraudowane 
pien!iądze kupdla sobie 4 pary nylonów, 
buciki, łakocie itp. W swej mowie oskarży 
cielskiej prokurator Grębecki p'Jdkreśl..U 
zepsucie młodej dziewczyny, która będąc 
w dobrych warunkach materialnych w d'J· 
mu, nie zadawalała się swą pensją, iecz 
kradła pieniądze na zbytki. 
Sąd skazał Cholewińską na 1 rok więzie· 

ru.a. Na wniosek prokuratora Mirosława 
Cholewińska Z<l6tała zaa-res$wana oa sali. 

Po otrzymaniu i opraoowaniu · tych da­
nych, Zarząd zaprosi wszystkie instytucje 
na 7.ebranie celem uzgodnienia dalszej 
pracy. 

Dnia 17 września odbyła się promocja I Krajowi przybyło 100 oficerów instruk· 
podchorążych Centrum Wyszkolenia Sani- torów sanitarnych. Do nowopromowanych 
ta.mego. Promował podchorążych dr prof. przemówił gen. Szarecki, podkreślając zna· 
gen. dyw. Szarecki, Szef Departamentu czen.ie wyszk0lonej służby zdrowia w woj-
Slużby Zdro<Jwia. sku i życząc nowopromowanym 'Jfiarnej 

-----------------------...... ---------------------- i pełnej poświęcenia pracy na ich placów· 

Służba dla ogółu obowiązkiem lekarza 
Prywatna praktyka to jeszcze nie wszystko 

Wobec zbliżającego Się okresu jesieni _ne }Vezwania do wszystkich lekarzy na te­
i zimy, kiedy wzrasta liczba zachorowań, a renie Łodzi, aby przedstawili specjalnie 
oo za tym idzie i trudności udzielania po- wyłonionej podkomisji zaświadczenia z 
mocy lekarskiej ubezpieczonym, Okręgowa miejsc pracy, z których wynikać będzie 
Komisja Związków Zawodowych powołała jasno, ile godzin da.ny lekarz poświęca Iecz­
specjaluą Komisję do Spraw Lecznictwa nictwu społecznemu. 
Społecznego. Okręgowa Komisja Zwfązków Zawodo-

Komisja postanowiła przeprowadzić kon- wych apeluje za naszym p:>średnictwem do 
trolę pracy Ielmrzy w celu wyjaśnienia, czy wszystkich instytucji, zatrudniających le· 
i hu lekar.ly nie bierze udziału w lecznictwie karzy aby wystawiane zaświadczenia dokła­
społecznym. dnie podawały liczbę rzeczywistych godzin 

W związku z tym Komisja rozsyła pisem-1 zatrudnienia (a nie tylko liczbę ophc::nych). 

Gimnazjalne- kmsy korespondencyjne ZMP 
W związku ze zjednoczeniem organizacji 

mł<>dzież.owych zostlały p'Jłączone Gimnazja! 
ne Kursy Korespondencyjne byłych organi­
zacji ZWM, ZMW „Wici" i łOM TUR. 

Dyrekcja Korespondencyjnego Gimna-
zjum i Liceum Ogólnokształcąceg<:> Związ­
ku Młodzieży Polskiej mieści się w Łodzi, 
Al. Kościuszki 45. ... 

Warunki przyję_cia: lł V~~eaj~ 16-tu 

lat. 2) $wiadectwo ukończenia 6-ciu klas 
szkoły powszechnej. 3) Uiszczenie o<Jpłaty 
za pierwszy kwrartał. 

Nauka w roku szlrnlnym 1948-49 rozpo­
czyna się od 1-go październik~br. Zapisy 
przyjmuje się do 25-go września br, 

Szczegóbwych informadi udziela Dyrek, 
cja Giron.:iz.ium, 

kach. 

W imieniu nowopromowanych o<Jd;>owie· 
dział prymus SZ.koły, ppor. Borówko, który 
podziękowawszy d'Jwództwu i wykładowcom 
za ich trudy, zakończył następującymi sło­
wami: ,,Jesteśmy pierwszym wojskiem w 
dziejach Polski, stojącym na straży m!ere· 
sów ludu pracującego. Uzbrojeni w patęż­
ną br'Jń ideologiczną zwalczać będziemy 
tych wszystkkh, którzy chcą szkodzić ludo­
wi pracującemu". 
Następnie Po odśpiewaniu Roty odbyła się 

defilada nowopromowanych oficerów, którą 
przyjm<lwał gen. Szarecki, a po niej obiad 
żołn:erski i występy artystyczne Sekcji Arty 
stycznej C. W. San. 
11111111111111u 11 111 111 11111111 111111111111111um11111111111111111111111111111111111111 

Z LIGI KOBIET 

Liga Kobiet zawiadamia, źe dn. 20 wrześ 
nia o godz. 16-tej w lokalu przy ul. Andrze 
ja-Struga Nr 1 odbędzie się Plenum Zarzą­
du oraz sekcji rewizyjnej i sądu koleżeń· 
skiego. 

Następnie proszone są .., przybycie prze­
wodniczące 1 sekretarze Kół terenowych i 
fabrycznych ze sprawozdaniami z działal­
ności pracy od miesiaca. czerwca do bm. 
1948 rokv. 



atos 'lALJSSCl 

Kroni~a Kalisza Nie potrz b y )Jż bogaty żyrant! 

KOMU WINSZUJEI\IY 

Nieoz.1ela, dnia 19 września 1948 r. 
~iś: Jamarego. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 16-62 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe t Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu· 
merów), podawanie dokładnego czasu 
12-11. 

Informacja pocztowa 14-07. 
Informacja kolejowa 10-51. 

DYŻURY APTEK 

Ministerstwo Skarbu postanowiło ją w pierwszym rzędzie na celu Clopo-
wprowadzić szereg istotnych zmian do możenie, ulżenie małorolnym chłópom. 
bankowych przepisów kredytowych. Oni to bowiem walczą z największy­
które umożliwią drobnym i średnim mi trudnośdami. Dotychczas kredyty 
rolnikom koczystan:e z pomocy pań- te były udzielane za zabezpieczeniem 
stwowych kredytów dla rolnictwa, wekslowym poręczonym przez dwóch 
bez. konieczności popodaroa w zależ· żyrantów. Jednym z tych żyrantów 
ność od żyranta - bogacz~ wiejskiego. był z zasady wiejski bogacz. 
Odtąd kredyty dla drobnych i śred- Oczywiście, że bogacz n'ie dawał tej 

nich gospodarzy będą udzielane na za- poręki za darmo. Biedny .chłop popa­
bezpieczeń1e wekslowe za żyrem jed- dał w ten sposób w zależność od swe­
nego tyko poręczyciela, zamiast dwóch go żyranta i wzamian za wyświadczo­
jak . dotychczas, przy czym pręczycie- ną mu „sąsiedzką usługę" - zttmszo­
lem może być członek rodzlny drobne- ny był i on z kolei tlo pewnych świad 
go rolnika, jego żona, lub pełnoletnie I czeń - nie zawsze zgodnych z jego 
dziecko. sumieniem i interesem. 
Państwowe kredyty dla rolnictwa ma- Często musiał owo drogocenne żyro 

i 
Zarząd Miejski zwołał w <L-1„ 16. bm. kon­

ferencję z udziałem przedstawicieli cechu 
rzeźników, Zw. Zaw. partii pol., Komisji 
Cennikowej, na której poddano rzeczowej 
i wnikliwej analizie sztucznie wytworzoną 
sytuację na rynku maślano-słoninowym w 
Kaliszu oraz omówiono środki zaradcze. 

I cukru 
dy i · masła do innych województw, a dżię­
ki akcji interwencyjn1lj Powiatowej Rady 
Zw. Zaw. zwiększy się ilość masła dosta­
wionego przez mleczarnie w powiecie, bę­
dzie miał Kalisz „brakujących" dotąd ar­
tykułów pod dostatkiem. 

Dzi8 dytur~je a~teka. mgr. Cbrza~owskiej, .z wnikliwej dyskusji popartej niezbitymi 
al. Mnr~z. Roh ~ymieM1ngo 30, t.eł. fa.4s. dowodami cyfrowymi przekonaliśmy się, 

O ile chodzi o cukier - to spółdzielczość 
i magazyny państwowe posiadają wystar­
czające ilości tego artykułu. Aby jednak 
ukrócił paskowanie cukrem - sprzedaje się 
jednorazowo każdemu po 1 kilogramie. 

Dyżury nocne lekarzy Ubezpieczalni że ten dotychczasowy głód słoniny, jak i 
Społecznej tel. 20-14. · masła (a obecnie i cukru) jest robiony 

odpracować! Bogacz wiejski żądał, aby 
drobny rolnik poparł jego kandydatu· 
rę na takie czy inne stanowis~o \". Sa­
mopomocy Chłopskiej, spółdz1e~n1 c~y 
gmin'ie. I chociaż drobny rolnik n1e­
jecłhokrotnie zdawał sobie sprawę, że 
przez poparcie te; kandydatury masa 
chłopska nic na tym n~e zyska - ::i 

kto wie, czy nie straci - decydow11ł 
się na ten postępek bo... bez kredytu 
obyć się nie mógł, a kredytu nie mógł 
otr;zvmać bez żyranta. 

W ten właśnie m. in. sposób do wiej­
skich organizacji samorządowycli . i 
soółdzielczvch wcisnęło się wielu wiej­
kich kapitalistów, rządzących się tam 
jedynie pod kątem widzenia własnych 
korzyści i przywilejów, nie dbając zaś 
zupełnje o ogół chłopski. . _ 

Obecnie sytuacja ta ulega radykal­
nej zmianie. Biedny i średnióro!ny 
chłop uniezależńia s1ę na jeszcze jed­
nym odcinku od bogacza wiejskiego, a 
kredyty przyznane przez rząd na po­
moc biednej części wsi trafią do właści 
wych rąk. 

· sztucznie, bo ubój trzody nie tylk~ że się 

• pefn~\~m~~' E1~:z:SnaTe~~:edia ;f.::::::~::::i~:ym:·K:·: Kary na lakłóra1· ~[U[~ l00kó1' nu~łiURJ 0iJ' aków 
muzyczna p. t. „Moja żona Penelopa", 6 ton mięsa i tłuszczu więcej, a w przy- q J p p p 

/ 

Z. Gozdawy i W. Stępnia. Zniżki waż- Szłym tyaodnfu Spółdżielnia Sku u i Sprze- St'.-1-rostwo Grodzkie w trosce . ~ spok~j 
ne, . ~ . , . p pubhczny ukarało w drodze adm1ru.stracyJ-

K l N A dazy Zwierząt lłzeznych rzuci na nasz ry· I nej karą pieniężną po 3 tys. zł obywateli 
nek dodatkowo 24 tony mięsa i tłuszczu. m. Ka\i.:3za, którzy nie znając miary w uży­

W o bee tego, że dzięki wydanym ostatnio waniu alkoholu w stanie nie licuji\,cym z 
instrukcjom - wiejscy dostawcy masła bę- godnością c~łowieka zakłócali spokój na 
dą już mogli spokojnie sprzedawać na ryn- ulicach, a oto nazwiska pijaków: Pawłowski 

film ku swoje artykuły bez konieczności posia- Stefan Pólko 57; Mazurek Stanisław. -
dania białych fartuchów i rękawków, że Dębowa 16; Nowaczyk Aleksander -

z do- ponadto ograniczony zostanie wywoo trzo- Ogrodo~a 10; Resiak Konrad - Młynar-

Kino 1,Stylowy" - wyświetla film 
prod. polskiej p. t. „Sygnały" z dodat­
kiem ;,Bydgoszcz". 

Kino „Bałtyk'' - wyświetla 
prod. francuskiej p. t. „Bolero" 
datkiem spo"ttowym. 

ska 11 ; Nadto ukarani zostali grzywną; 
Pawlik Józef - Łódzka 66 - za jazdę mo­
tocyklem bez światła 1000 zł; Skórniak 
Ignacy - Dobrzecka 46 - za potajemny 
ubój 3000 zł. ; Pol Feliks - Kolegialna 2 
- za nieczyste utrzymywanie sklepu 
1000 zł; Ratajczyk Józefa :__ Zagorzynek 
32 - za niszczenie ogrodów przez kozę. 
1000 zł; Szymczak Józefa - 23 Stycznia 
95 - za niemeldowanie osób w Urz. Mel­
dunkowym 1000 zł.; Heszer Adam - ży-llllllllllllllllllllllilllllllllll!llllllllllltlllllll!llllfflllllll!lllllllllllllllrnllUIHHlinllllll!llllllllllQI 

Kino „Wolność" wyświetla film pro- Zawi·adomienie mierskiego 37 - za niezamiecenie ulicy 
dukcji angielskiej „Cygańska miłość". 1i b 500 zł; Dębiński Mieczysław - Daszyń-

~ · skiego 2 - za złośliwe dokuczanie drugiej Poc~tek seansów w dni powszednie: fJI una • e Komisja Cennikowa przy Prezyden- osobie 1000 zł; Sciesiek Jan-: Opatówek 
16, 18,30, 21; w niedziele i ś'Nięta 13,30, 8 1 ... rro....6--!.: cie m. Kalisza podaj*: do ~iadomości, pl. Wolności _ za jazdę motocyklem w 
16, 18,301 21. , f"fłJ?:ZL'*it~~ Iż~ ceny na. artykuły zywnosci na tere- stanie nietrzeźwym 15.000. 

____ ._._ __ -------A - ---- nte m. Kaltsza na ókres do 30-go wrze- -----------------
uunnn1m~1:,1m1miama1U1rrr:m111111H1um1111i11mi.1«m1:1:11 :a,~·~ !' 1 .u ·n.111•1 :, r.:mltt.i trtlnt i~1lll~:M1~111mmnnm11 N1N1m~:11nn11U1nfi111l!lt1 :111Jl1lllllltr.111111r11111 , śn:i.a 1948 r. obowiązują jak dotych­

ronik wypadków 
czas z wyjątkiem masła mleczarskiego 
którego cena maksymalna wynosi 560 
zł. za f kg. ,· 

Komunikat 
W związku z wykonaniem polski~ 

francuskiego Ókładu w sprawie odszko 
dowań górników-repatriantów za .py­
cę (silicose) płuc, nabytą w czasie pra­
cy w kopalniach francuskich, Ubezpie­
czalnia Społeczna w Kaliszu z upoważ­
nienia Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych ·w Warszawie przeprowadza re-

1 

jestrację osób dotkniętych pylicą, na­
bytą we Francji. 

Dhia 15. 9. br. o godz. 12,30 Siw­
czak Stefan, lat 28, zam. w Kole przy 
ul. Żelaznej 23, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w swym miesz­
kaniu. Przyczyny samobójstwa nie u­
stalono. 

PO.żARY 
Dnia 14. 9. br. o godz. 9-ej we wsi 

Stanisławów, gm. Trąbczyn pow. ko­
n!ńskiego wybuchł pożar w gospodar­
stwie użytkowanym przez ob. Głowac­
ką Władysławę. Spalił się dom miesz­
kalny, obora i stodoła ze zbożem oraz 
przyległe 2 szopy. Przyczyny pożaru 
nie ustalono. 

• * • 
Dnia 15. 9.' br. pomiędzy godz. 1 a 2 

w nocy w zabudowanfach ob. Śłobini 
Wincentego spaliły się sterty żyta. Za­
chodzi podejrzenie podpalenia. 

HllllllllllllllllllllllOll!lllllllllllllllłllłllllllllllllllllllllllllllllll li lllllllllllllllllllUUlllllllJ!llllllll 

PO~AH. ZAGRODY Masło osełkowe i ziemniaki nie są 
Dnia 16. 9. 48 r. ok. godz. ~O-ej we wsi objęte ceną maksymalną. 

Starostwo gm. Szadek pow. Sieradz w za- . . • 
grodzie ob. Bednarka Antoniego wybuchł Up~as~~ się o ogłoszenie powyzszego 
pożar, w. czasie którego spłonęły: obora, I w n~Jbhzszym numerze Ich poczytne­
stodoła, sterta słomy) oraz 2 świnie. Spraw go pisma. 
cy pożaru nie ujęto. Dochodzenie milicyj- Przewodn. Kom. Cennikowej 
n-e w toku. · (-) mgr. M. Chwiałkowski 

Zasłużone kary · 
prze· 1ad·owan:e· ludności polskiej podczas o'ku pacji za 

Dnia 15. 9. br. stanęli przed Sądem 
Okręgowym w Kaliszu Ida Lindner vel 
Fi'ancke ur. 4. 9. 1889 r. w Kaliszu oraz 
Jan Woźniak ur. 3. 9. 1900 r. w Heryniu, 
oskarżeni o to, że w czasie od dnia 1. 9. 
1939 do 1. 2. 1945 r. idąc na rękę władzy 
państwa niemieckiego działali na szkodę 
polskiej ludności cywilnej przez to, że ~­
potlstawnie oskarżyli przed Gestapo o zaJ­
mowartie się polityką: Szczyszkowskiego, 
Radkowskiego, Matyjasa, powodując tym 

osadzenie ich w obozach koncentracyjnych, 
skąd dotychczas nie powrócili, oraz Toma­
sików, Radkowską, Kamińską, Szymańską 
i innych - wskutek czego byli oni wzywa­
ni, przesłuchiwani i bici na Gestapo, jak 
równiet o to, że prześladowali i bili pol­
skie dzieci. Po przeprowadzeniu przewodu 
sądowego skazani zostali: Ida Lindner na 
dożywotnie więzienie, a Woźniak na. 15 lat 
więzienia. 

Zgłcszenla należy dokonać w Ubez­
pieczalni Społecznej w Kaliszu, ul. Ko­
ściuszki 6, I piętro, pokój nr 1, w go~ 
dzinach od 9 do 13. "' 

termin dokonania reje­
w dniu 30 wr .d nia 

Ostatecz.ny 
stracji uływa 
1.94~ r. 

Dyrekcja 
Ubezpiecżalni Spok~L.rwj 

w Kaliszu 

Wznowienie „ Mojej ż.ony Pene.oM " 
Oołoszenie Okres przed inauguracją nowego sezonu 9 AktvwiSla 1·e1·sk1· p. P. teatralnego Teatr Miejski wypełnia z kolei Ubezpieczalnia Społeczna w Kaliszu li • najweselszą komedią ubiegłego sezonu p. t . 

ogłasza sprzedaz w drodze licytacji sa- zam.or6dO~ang przez bandę , ,,Moja żona Penelopa'~, która w lipcu ścią-
mochodu osobowego marki „Adler-Ju· gała tłumy publicznoścf - mimo panują-

. ,/ woj. kieleckim, w powiecie kozie! Zamordowany przez zbirów faszy- cej kanikuły. Tryskająca najdoskonalszym 
nior" na chodzie. n'.ckim, faszystowska bańda dokonała stowskich tow. Jan Wiśniewski, rolnik dowcipem historia dwóch par małżeńskich 
1 Licytacja odbędził! się dnia 30 wrze· 13 wrteśnia br. napadu na aktywi- a zawodu, liczył lat 35. Był oń zasłu- świata greckiego: boskiej1- Zeusa i Hery 
śńia 1948 r. w Ubezpieczalni Społecz- stów wiejskich PPS,. mśzcząc się za żonym aktywistą partyjnym 1 pe- oraz ludzkiej Odysseusza i Penelopy jest 
nej w Kaliszu, przy ul. Kościuszki 6, ich walkę w obronie biedoty wiejsk~ej. wszechnie szanowanym działaczem tak unowocześniona, że nawet ci widzowie, 
PokóJ' nr 7, o godz. l0-e3·, a n:i.e póz- Best'1alsko zan•ordowany został sekre- k którzy nie zetknęli się dotychczas z nut o-' wiejskim, tóry wiernie bronił irttere- 1 ai • k b •~f · · ' · t ln nie3·, jak o godz. 12· e1·. t k ~ d k ' PPS . k o„.ą grec ą, aw ą się moonner e ym ty-

arz 01a groma z iego 1 omen- sów biedoty wiejskiej. Poległ na po- pem małżonki - Sekutnicy, spod kurateli 
Samochód oglądać można w dniu li- dant ORMO we wsi Ryczywół tow. sterunku, w walce 

0 
pełne wyzwole- k~ór.ej. na próżn~ usiłUje wyemancypować 

cytacji od godz. 8 - 9,30 w Ubezple- JAN WlSNIEWSIO. Inni członkowie się JeJ współczucia godny małżonek. Obsa­
czalni Społecznej. Cena wywoławcza I PPS w tej W5·i zostali dotkliwie pobi- nie mas pracujących wsi spod ucisku ·da głównych ról utrzymana jest bez zmia-
256.000 zł. 111-k cl. klasowego i t!konomkznego. ny. 

\Y vdawca: Mie.iśki i Powiatowy Komitet PPR w Kaliszu. Redakcja i Administracj~: Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17. tel. 10-26. Tel. nocny 11-10. Godziny rr.zyjęć Redaktor 
Naczelny 18-19. Sekretariat: 10-13 Zakł. Graf. So. Wvd . . .'~rasa" Lódź, żwirki 17. 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27 
Dziś 0 godz. 19.00 najznakomitsze dzieło 

Shakespeare' a „OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz-1 

do" z udziałem Ireny GRYWffiSKIEJ i Ka-
rola ADWENTOWICZA. . 

TEATR „SYRENA" Traugutta 1 
Dziś o godz. 19.30 komedia p. t. „Dobrze 

skrojony frak", 

Nr z:n 

Or ęl - 2rebaki 1:0 (1:0) 
Pierwsze zwycięstwo Polski nad Węgra~~ w ~odzi 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA młoda reprezentacja państwowa zagrała nie Ramy orgamzacyJne wczoraJSzego .mec~u, 
/ ul. Daszyńskiego 34 Węgry: Ni~arof, Fabian, Reiter, Oncfo, Po- gorzej od nie jednej drużyny ligoweJ, a z pe- były t~kie same, jak k~żdego spotkama rmę-

Dziś dwa przedsawienia o godzinie latan, Dekan, Cibor, Willani, Toth, Soluok, , wnością lepiej od wielu meczy ligowych gra- dzypanstwow,ego. ~tad~on udekorowano . :fla 
16-tej i l9.15 sztuki C. de Peyret-Chapuis krnsnay. nych ~rzez ŁKS. gami obydwoch panstw, przed ,rozpoczęciem 
„NIEBOSZCZYK PAN PIC" w reżyserii p Iska p -•·- 1w· k ki) K - Patrz.cie jak on zastopował, co za po- gry odegrano obydwa hymny panstwowe. Gdy 
Janusza Warneckiego. Udział biorą: Hanna o : ową.-.. 1eczor ows • aszu- . k 1 d · n wbiegły na boisko zaczerwieniło się 
Bielicka, Krystyna Ciechomska, Halina ba, Sobkowiak, Sroka, Koza, Bieniek, Są· dame, co za wy op. . ·. ruzy Y ' t 'ły b 
Głuszkówna Czesław Guzek Irena Horecka 1 d k, T · p - · t Rad - Remlłe- . Tego rodzaju zachwyty rozlegały się na try- nam w oczach. Nasze Orlęta wys ąpi o 
Wanda Jak~bińska Janusz' Jaroń i Michał 5

• ~ e. ramp1$z, osW1a' on, 1

1 
bunach przez całe 90 minut gry i 'były one wiem w białych koszulkach i czerwonych 

Melina. Dekoracje Stanisfa.wa Ceoi~1-·~~~go. ~ hnski. , szczere, bynajmniej nie „robione". Chwila- spodenkach, a Qrebaki węgferskie w c~erwo-
Ka~a czynna od 12-ej. Tel. 123-02. . . . i· mi doprawdy rosły serca, , jak ~ię potrzy~o nych koszulkach i dla odmi.any w btałyc;h 

WczoraJ, z duzo w1ęk- na tych 19-letnich chłopcow, me zupełnie spodenkach, ale w perspektywie barwy te zle-
Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 szą ochotą niż zwykle ., jeszcze rozwiniętych fizycznie a stawiających wały s'.ę ze sobą tworząc jedną białoczerwo-

Codziennie o godz. 19.30, w niedzielę o go wciskaliśmy się do 12-ki, tak skuteczny opór lepiej wyszkolonym tech- ną plamę. 
dzinie 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW- d d · 17 t · 'k N' · dr d · t S bk CZYNA". Ostatnie dni. Pracujący otrzy- aby prze go zmą - ą nicznie swym przec;wm om. iespraw1e 1- Grę rozpoczęli goście po wta r. zy o 
rriuja 50 proc. ulgi. Widownia kryta brezen- , dostać się na stadion waścią byłoby któregoś z nich wyróżniać, przedostają się pod naszą bramkę, ale do wy. 
tern, · szcŻelnie chroniona przed chhdem. ŁKS-u. Spodziewaliśmy I gdyż wszyscy wykazali maksimum ambicji i sokiego napięcia na widowni nie dochodzi .. 

się zastać tu tłumy. Są- , ofiarności i gdyby nie przeoczenie sędz:ego Po chwili jednak na trybtmach .powstaje po­
dziliśmy bowiem, że za- j głównego Rutkowskiego i sędziego liniowego ruszenie: Nasz prawoskrzydłowy dostaje plł­
powiedz'.any międzypań- 'I Michalika odnieślibyśmy zwycięstwo n:e róż- kę i ciągnie na „budę''. Chłopak w koszulce 
stwowy mecz 

1 
juniorów nic-ą jednej bramk~ a dwóch. Właściwy bo- w białe i czerwone pasy, jest tak speszony, 

Teatr Komedii Muzyczne.i „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni nastęunych o ~odzinie 19,15 
„Cnotliwa Z_uzanna"i operetka w 3-ch· ak· 
tach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dzfa.twy 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz­
ności. 

MUZEA MIEJSKIE 
Mu~eum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi­

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział· 
ków. 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz ponie,działków 
w medziele i święta od 11-17. 

P•ehistoryczne .- Plac Wolności Nr 14, 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie­
działków. 

Sztuki - W:ęckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków .i piątków. 

Spółdzielnia Plastyków - ni. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich Mieczy5ła­
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

161/ł/A 
ADRIA - „Biały Kieł" 

godz. 18, 20 w niedz. 16. 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - „Titjemnica Wywiadu" 
godz. 17, 19 21 w niedz. 15. 
film meć0zwolony dla młodzieży. 

BA.TJ< A - .. Bohaterki Pac"~iku" 
godz.. 17,30, 20, w niedz. 15. 

•film no~woloriv dla mbc'!?:ieżv od lat 14 
GDYNIA - „Program aktualności k°rajo. 

wych i zagranicznych Nr 30. 
godz 11, 12. 13. 16. 17. 18: 19; 20: 21 

HEL (dla młodzieży) - „Kopciuszek" 
godz 16, 18. 20 w niedz. 14 

MUZA - „W pogoni za: mężem" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony od lat 16 

POLONIA - , .Siostra lokaja'" 
godz. 16. 18.30, 21 w niedz. 13.30 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWlOśNIE - „Statek pułapka" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROBOTNIK - .. PrzvS?odv Nasredina" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 14 'łO 
film d:izwolony dla młodzieży 

ROMA - „Dragonwyck" 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
film niedozwolony dla młodzieży . 

REKORD ·- „Bolero" 
godz. 18-ta, 20.30, w niedz. 15.30. 
filr:i t\iPdozwolony dla młodzieży. 

51 YLOWY - „Zue1ore: lata" 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45 
f .Jm dozwolony dla młodzieży 

śWIT - „Miasto bezprawia" 
godz. 18, 20 w niedz. 16. 

f:lm dozwolony od lat 18 
TĘCZA _ „Siostra lokaja" 

godz. 15.30, 18, 20,30. w niedz. 13. 
film dozwolony dla młodfieży 

,TA'.:'RY (w ogrodzie)-„Cygańska miłość" 
godz. 15.30, 18. 20.30 w niedz. 13. 
!i~m niedozwolony dla mł<"dzieży. 

WISŁA - „Cygańska miłość" 
godz. 16, 18,30 21, w niedz. 13.30 
film niedozwolony dla młodzieży. 

WŁóF'..NIARZ - „Aleksander Matrosow" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwc.lony dla młodzieży 

WOLNO~r. - ,.Ostfltnia noc" 
godz. 16.30, 18,30, 20.30 w niedz. 14.30. 
film dozwolony od lat 14 

ZACH~TA - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30, 

film dozwolony od lat 18 

·ęgierskich z naszymi ' wiem wynik powinien brzmieć 2:0 na naszą że nie wie co robi ć. Piłka jednak nie trafia 
gromadzi na trybunach I korzyść. do jego siatki. Gorący to był moment, toteż 

całą piłkarską Łódź, tymczasem spotkał nas Pomimo ogólnych przypuszczeń, że Węgrzy publiczność nie szczędzi oklasków. 
zawód. Publiczności zebrało się wczoraj nie będą znacznie górowali nad nami technicz- Gra przenosi się na środek boiska i chwi­
"'.ięcej jak jak~e~ 8 tysięcy, ale te osiem t~- 1 nie, gra tego nie pokazała .. At~k nasz był !ami staje się anemiczna. Bramki jakoś nie 
s:ęcy z pew.n,oscią opuszczało stadion ŁKS-u bardziej operatywny od węgierskiego, pomoc chcą padać, pomimo że upłynęło już 20 mi· 
z większym zadowoleniem, aniżeli po nie jed- . i obrona stała na wysokości zadania, jedynie nut w 35 minucie chłopcy nasi egzekwują 
nym. meczu ligowym. Co tu dużo mówić. ' Węgrzy mieli pewniejs~go bramkarza, któ- już' drugi rzut rożny , ale bez skutku, dopie­
Chłopcy nasi, w których leży cała nadzieja rego jednak musieli zamienić pod koniec ro w 41 minuc:e Poświat pięknym strzałem 
naszego piłkarstwa zdali wczoraj egzamin na mecz'J na rezerwowego wskutek n'.eszczęśli- zqobywa dla nas prowadzenie 1 :O. BY.la to 
czwórkę z plusem i natchnęli nas wiarą w wej kontuzji, jakiej uległ podczas jednej ze właściwie dośrodkowanie, ale wiatr skręcił 
lepszą przyszłość naszej piłki nożnej. , Nasza swych akcji. piłkę i w ten sposób dopomógł do zdobycia 

Nie cieszllly się za-w-czasu 
Prże~ dzisiejszym pojedynkiem madziarsko-polskim 

Dzisiaj po raz 11-sty piłkarze nasi stają aby i tegoroczna ich wizyta nie zakończyła 
oko w oko z reprezentacją Węgier (z któ- się wysoką przegraną. 
rymi pierwszy kontakt nawiązaliśmy już W jakim pesymistycznym nastroju są. 
dwadzieścia siedem lat temu), aby roze- ·nasi goście, świadczą najlepiej słowa kie­
grać pierwsze po wojnie spotkanie między- rownika drużyny węgierskiej p. Sebesa wy­
państwowe. powiedziane w rozmowie .z przedstawicie· 
Węgrzy przyjeżdżają do Warszawy nie Iem „Przeglą~u Sport;owego". . 

w najsilniejszym swym składzie. W szere- - ~estem ~ie~pokoJny o wymk w ~vi:r­
gach ich zabraknie przede wszvstkim do- ~zaw1e - mowi p. Seb~s .. Szczerze mowię, 

, . ., ze wolałbym, aby było JUZ po meczu. Zgo· skonałego Puskasa, ktory me dawno uległ dz'łb . t ·k 
1 2 

( ') 
ciężkiej kontuzji - złamaniu nogi. 1W ymt księd n1aw~ na poraz ki~ : .k· d 

. o u a szer rozmowy erowm ru-
Jak oceniają fachowcy, reprezentacja żyny węgierskiej nie ukrywał, że obecni 

węgierska bez Puskasa będzie gorsza o kil- węgierska piłka nożna nie stoi jeszcze na 
kadziesiąt procent. Widocznie zdają sobie do poziomie na jakim już znajdowała się 
brze z tego sprawę Węgrzy, gdyż do Warsza przed wo]ną. 
wy przyjechali w niezbyt dobrych humorach. Pesymizm węgierski nie powinien wywo­
Niewątpliwie nie zapomnieli oni jeszcze po- ływać jednak zbyt wielkiego znów optymi­
rażki, jaką w naszej stolicy odnieśli w zmu u nas. Nie cieszmy się z góry z wy-
1939 ' roku (2 :4) i widocznie obawiają si~. granei 

0 .lappq" i •• Walterąu oraz ••. 

bramki. 
Po przerwie Węgrzy zagrali już ostrzej 

wskutek czego kilku naszych chłopców od­
niosło kontuzję, ~yniku jednak tym nie zmie 
nili. Atak nasz tak jak przed przerwą wszyst 
kie akcje przeprowadzał dołem a niektóre za­
grania miał na wysokim poziioffiie. Czasami 
jednak zbyt koronkowe akcj_e kończyły Sitl 
fiaskiem, gdyż chłopakom brakło po prostu 
sił fizycznych do ich wykończenia. 

Groźniejsze sytuacje pod naszą bramką 
szczęśliwie likwidują obrońcy, zwłaszcza pra. 
wy, dziięki niemu udaje nam się wyjść cało 
z opresji w 25 minucie gry. W 28 minucie 
nasz lewoskrzydłowy dośrodkowu.iEf górą, 
Trampisz łapie piłkę i dobija, w ostatniej jed­
nak chwili, ale już z bramki, wybija piłkę 
śraiilkowy pomocnik węgierski. Sędzia nie 
uznaje jednak tego gola. W 36 minucie do­
znał kontuzji bramkarz gości, którego zastą­
pił rezerwowy. Dalsze minuty upływają jut 
na bezowocnych wysiłkach żrebaków węgier 
skich aby wynik 1 :O dla Polsltj zmienić choć 
na remis. Ale na próżno. Pozostał on już bez 
zmiany do końcowego gwizdka sędziego. 

najlepsi żużlowćy 
przybywają jutro do Łodzi 

CSR 
Piętnastu żużlowców czeskich z kierowni­

kiem· swym p. Fittlem na czele przyjeżdża 
w poniedziałek do Łodzi. Czesi zatrzymają się 
w hotelu „Savoy". 

Goście nasi przywożą z scbą osiem ma­
szyn, a będą to „Jappy" i „Waltery", kon­
strukcji angielskiej przystosowane oczywiś­
cie specjalnie do wyścigów żużlowych. Naj­
groźniejszymi dla naszych żużlowców będą 
niewątpliwie Spinka i Seberka, jeźdźcy posi&­
dający u siebie' pierwszą klasę. Do groź­
nych zaliczyć będz:emy musieli również Fia-
lę i Seinera. . 

- Sądząc po klasie Seberki - mówi po­
pularny motocyklista łódzki · Kołeczek, któ­
ry doskonale poznał Czecha na obozie w Ryb 
niku - Czesi będą dla nas przeciwnikiem 
bardzo ciężkim. 

Tego samego zresztą zdani.:i. jest kapitan 
Łódzkiego Okręgowego Związku Motocykla-

wego Janez, który nie dawno powrócił z 
flf'agi, gdzie obserwował czeskich żużlowców. 

Walka naszych czołowych żużlowców z 
czeskimi zapowiada się bardzo ciekaw:e I do­
starczy z pewnością miłośnikom sportu mo­
tocyklowego wielu nie zapomnianych emocji. 

W poniedziałek będziemy już mogli naocz­
nie przekonać się o klasie naszych gości, gdyż 
w dniu tym Czesi odbę9ą pierwszy trening 
ni:I torze WKS-u. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie ty­
mi zawodami organizatorzy już dzisiaj pto­
szą publiczność o wcześniejsze zaopatrywani~ 
się w bilety, które będą w przedsprzedaży, w 
m.stępujących punktach: Firma W. Jurkie­
wicz Piotrkowska 38, F-ma „Swltezianka" 
Piotrkowska 83 i w składnicy sportowej Ko­
walski ul Nawrot. 8 
Motocykliści zrzeszeni w klube>ch mot'lcy­

k)owch mogą nabywać bilety ulirowe w CP.· 

me zł. 100, ale tylko zbiorowo i tylkó w 
przedsprzedaży. Ucząca się młodzież również 

może nabywać bilety w tej samej cenie, lecz 
również tylko w przedsprzedaży. 

Mecz Morawy - Polska środkowa trwać 
będzie około 3 godzin. Zawodnicy nasi pc.­
i~dą na 'bowych maszynach żużlowych spro-
wadzonych z Anglii. Są to „,Martin-Jappy", 
maszyny lekkie ważące 70 kg, ale niozwy. 
kie silne (40 koni). Z maszynami tymi w­
wodnicy nasi zaznajomili się już na obozie 
w Rybniku, toteż należy prz:1puszczać, :le 
Czesi w środę nie będą mieli zbyt łatwego 
zadania. 

Godz. li stadion EKS-u 

Dzisiejsze imprezy sportowe Dziś walczą 
Pięściarze Zrywu i ŁKS-u Lekkoatletyka: zawody jubileusz'Jwe I Piłka , nożna: boisko Wimy godz. 11-ta to-

H'.KS-u z udziałem cznłowych zawodników warzyski mecz ZZK _ Widzew. Dzisiaj o godz 11-tej na stadionie ŁKS t " 

harcerzy, trójmecz juniorów: HKS - PKS · odbędzie &ię sp'Jtkanie o drużynowe mi · 
- ŁKS Udział zawodników HKS i ł,KS ,,Cracov'1a'' IT_ ra we Wrocław1· u strzostwo w boksie pomiędzy zespołami go 
z Łodzi oraz PKS z Pabianic zapewn!'Jny. ~ spodarzy oraz Zrywu. ŁKS pierwszy swó 
Początek imprezy o godz. 10-tej. WROCŁAW (obsł. wł.) W niedzielę roze- d . . 

Boks: dalszy ciąg drużynowych mi- mecz przegrał z Włókniarzem, bę zie S' 
strzostw okręgu łódzkiego: godz. 11-ta hala grany zostanie we Wrocławiu towarzysk; chciał więc przed publiczn'Jścią zrehabilito 
Wimy mecz Zryw _ ŁKS. , mecz piłkarski między leaderem tabeli ligo. wać. Zryw po zwycięstwie nad drużyn 

W Piotrkowie o te.i samej porze walczy wej KS „Cracovią" a miejscową druiy:-rn „Bawełny" będzie chciał podkreślić, że jeg,_ 
tamte jsza „Concordia" z łódzkim „Włókn a- IKS. Mecz wywołał we Wror.ł.o1wlu duże zdnbyte punkty nie byłY dziełem przyp.'!d 
rzem". zainteresowanie. 

Tenis: w ciągu dnia finały mistrz<Jstw ł ku . Zawody niedzielne wzbudziły duże 2a · 
Łodzi na kort.„~h l'.T{S-u D-01903' 1 int( •esovrnnie w ~f<>r:łrh oie~r:ar qk 'ch Ł'ld1 ' 

' . 
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